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0. Z . N. PÓJDZIE DO WYBORÓW 
nie pod hastami politycznymi, lecz wysuwając na plan 

pierwszy, kwalifikacje osobiste przyszłych radnych 
Warszawa, 10 lipca. 

Dziś odbył się w sali rady miejskiej 
zjazd delegatów okręgu stołecznego O. 
Z.N. Na zjazd ten przybył również gen. 
Skwarczyński, który wygłosił przemó

wienie. Następnie zabrał głos przewod
niczący okręgu stołecznego sen. Dąb-

kowski, który omówił zadania O.Z.N. na 
najbliższą przyszłość, oświadczając co 

następuje: 
Opierając się na deklaracji ideowej 

można ustalić następujące zasadnicze 
cechy OZN. i zasady programu obozu. 

A więc nacjonalizm — pojęty jako 
ciążenie do wzmożenia siły rozwojowej 
narodu polskiego, która jest zasadniczym 
czynnikiem siły państwa. 

Nacjonalizm nasz jest nacjonalizmem 
pozytywnym wywodzącym się z naszych 
własnych tradycyj, nie poszukującym ani 
Obcych wzorów ani obcych metod pracy. 

Z zasady nacjonalizmu wynika dalsza 
zasada: nadrzędności interesu narodo
wego nad egoistycznymi dążeniami i in
teresami grup społecznych lub jednos
tek. Nasz nacjonalizm jest nacjonaliz
mem państwowym który ma służyć jako 
podbudowa wielkości i potęgi państwa 
polskiego. 

Zasada ta zadominowała w całym 
społeczeństwie dzięki wieloletnim wysił
kom pracy Marszałka Piłsudskiego, któ
ry w imię tej zasady walczył z sobkost-
wem i warcholstwem politycznym, w 
linię tej zasady stworzył Konstytucję, 
pod którą widnieje ostatni jego podpis, 
dającą władzy państwowej należyty au
torytet ,a państwu spoisty i rozumny 

ustrój wewnętrzny. 
Ta reforma państwowa powstała sa

moistnie na gruncie życia polskiego, od
powiada w zupełności politycznej i ży
ciowej, którą jest dla Polski, leżącej 
między Rosją a Niemcami, silny ustrój 
państwowy. -

Jeżeli chodzi o metody działania — 
polegają one nie na akcji bezpośredniej 
oraz na programowej przebudowie stru
ktury społeczno - gospodarczej. 

Dążenie do dalszego rozwoju wyma
ga już w obecnej chwili pod jęcia pew
nych realnych zagadnień na większą 
skalę. 

Nie tworzymy bowiem organizacji ja
ko celu samego w sobie, organizacja na 
sza jest środkiem realizacji naszych żą
dań. 

Tego rodzaju wielką akcję politycz
ną mamy przed sobą już w roku bieżą
cym i w ciągu całego roku następnego, 
a okr. stołeczny już w ciągu najbliższych 
paru miesięcy — są to 
WYBORY DO SAMORZĄDÓW W CA

ŁYM PAŃSTWIE. 
Nie będę podkreślał roli, jaką samo

rząd stolicy ma dla całego państwa, któ
rego stolica jest reprezentacją, jest jego 
sercem i' mózgiem. 

Odróżnić należy akcję wyborczą od 
pracy w samorządzie. 

Akcja wyborcza do samorządów jest 
niewątpliwie aktem politycznym i jako 
taką musi ją obóz podjąć, praca w samo
rządzie jest pracą czysto gospodarczą, 
pracą społeczną i kulturalną, nic mogą
cą mieć nic wspólnego z polityką. 

Stając do wyborów samorządowych 
mamy na celu uwolnienie samej pracy w 
samorządzie od czynnika partyjno-poli

tycznego i podniesienia tej pracy na naj
wyższy poziom. 

Do wyborów samorządowych idzie
my z hasłem wprowadzenia do samorzą
du czynnych działaczy społecznych i go
spodarczych, przy czym 
NIE BĘDZIEMY KŁADLI NACISKU NA 
,ICH PRZESZŁĄ CZY AKTUALNĄ 
DZISIEJSZĄ PRZYNALEŻNOŚĆ POLI

TYCZNĄ. 
Przywiązywać będziemy decydującą 

wagę do wartości osobistych, obywatel
skich, do talentów i zdolności potrzeb
nych w pracy samorządowej. 
r Uważamy, że praca w samorządzie 

polega na realizacji niezmiernie donios
łych zagadnień życia narodowego, które 
przez państwo nie mogą być realizowa
ne, a które wiążą się nietylłro z zagad
nieniami społecznymi, gospodarczymi i 
kulturalnymi, ale mają silny związek tak 

że ze zdolnością mobilizacyjną wszyst
kich sit narodu. 

Ludzi, którzy tak pojmować będą 
pracę w samorządzie będziemy popie
rali, dążyć będziemy do tego, aby te za
sady były decydujące przy ustaleniu 
list wyborczych i aby w świadomości 
społeczeństwa one decydowały o wybo
rze kandydatów. 

Obok tej doniosłej akcji będzie obóz 
nasz prowadził w dalszym ciągu pracę 
nad rozbudową swych zasad programo
wych i nad realizacją zasad już ustalo
nych. 

A więc w pierwszej linii dążyć bę
dziemy do wzmocnienia żywiołu polskie
go w handlu, przemyśle i rzemiośle, po
pierać będziemy organizacje mające na 
celu te same dążenia. 

Jeżeli chodzi o nasz własny teren — 
stolicę — dążyć będziemy do dalszego jej 

odniesienia i do nadania w niej żywło-podn 
łowi 

nie tylko pod względem politj cznym ( 
kulturalnym ale także i pod względem 
gospodarczym. 

Wszystkie ogniwa organizacyjne ok
ręgu stołecznego oraz wszyscy członko
wie tego okręgu-powinni pamiętać Ol 
tym, że zasięg promieniowania stolicy 
nie kończy się na jej granicach admini
stracyjnych. 

Proszę państwa, rozumiejąc te cele 
i obowiązki, jakie ciążą na naszym po
koleniu, świadomi odpowiedzialności za 
przyszłość narodu przed narodem i pań
stwem stanęliśmy na wezwanie naczel
nego Wodza Marszałka Rydza Śmigłego 
do pracy, aby w oparciu o Konstytucję, 
pod którą, widnieje ostatni podpis 
Wielkiego Marszałka, o autorytet Pana 
Prezydenta Rzeczyposolitcj budować mo 
carstwową Polskę, Polskę spokoju i 
twórczej pracy i w dążeniach naszych 
nie ustaniemy i nie cofniemy się przed 

polskiemu dominującego stanowiska żadnymi trudnościami. 

Czy zamach na Roosevelta? 
Pewien osobnik wskoczył na stopień samochodu, 

którym Jechał prezydent 
Oklahama, 10 lipca. 

(PAT). W czasie przejazdu prezy
denta Roosevelta przez miasto pewien 
osobnik, Jak ustalono później Woody 
Mockaday, liczący lat 32, usiłował 
wskoczyć do samochodu prezydenta, 
lecz jeden z agentów policji obalił go 

na ziemię uderzeniem pięści. W urzę
dzie policyjnym Mockaday oświadczył, 
że chciał tylko wyczyścić buty prezy
dentowi. 

„New Jork Herald" donosi, że bez
pośrednio po wypadku tłum. stojący na 
ulicach rzucił się na napastnika i chciał 
go zlinczować. Policja wystąpiła w je

go obronie, lecz dopiero po zawezwa
niu straży pożarnej zdołano sikawkami 
rozproszyć tłum. Jest rzeczą powszech 
nie znaną, że Mockaday jest człowie
kiem nienormalnym, który niedawno w 
czasie sesji kongresu rzucił kilka garści 
pierza na sekretarza stanu wojny Woo-
dringa. 

Groźba strajku urzędników we Francji 
Pracownicy państwowi żądają podwyżki i 40-godzinoego tygodnia pracy 

Paryż, 10 lipca. 
(PAT). W niedziele obradował w Pa

ryżu zwołany specjalnie nadzwyczajny 
kongres związków urzędniczych pra
cowników państwowych i samorządo
wych oraz pracowników instytucyj pu
blicznych. Po burzliwych 1 gorących 
obradach, dotyczących kwestii uposa

żeń 1 podwyżek dla urzędników. Kon
gres powziął uchwałę, oświadczającą, 
że w obecnej sytuacji nie pozostaje pra 
cownikom nic innego, jak odwołanie do 
formy walki, którą pracownicy prze
mysłu prywatnego stosowali dotych
czas z powodzeniem. 

Uchwała w ten sposób sformułowa-

Katastrofalny spadek turystów w Czechach 
Restauratorzy i właśc ic ie le hoteli ponieśli wielką stratę 

Mor. Ostrawa, 10 lipca. 
(Pat) Wedł>ug danych ogłoszonych 

przez związek restauratorów w Cze
chach w wyniku zajść na pograniczu 
gwałtownie spadła frekwencja turystów 
w górskich hotelach i pensjonatach. 
Właściciele czescy 46 górskich hoteli i 
schronisk, przede wszystkim - w Karko-1 

noszach i Szumawie ponieśli w maju i 
czerwcu ogólną stratę 3 milionów ko
ron. 

Praga, 10 lipca. 
(Pat) — Minister spraw wewn. za

twierdził wybór dwuch posłów ze stron
nictwa Niemców Sudeckich Kuerbela i 
Nickela, którzy figurowali na liście kan
dydatów Henleina w wyborach do ciał 
ustawodawczych w r. 1935 i którzy za

stąpić mają posłów Wagnera i Liebena. 
wykluczonych w r. 1936 ze stronnictwa, 
Obecnie.więc stronnictwo Henleina 
mieć będzie w izbie 54 reprezentantów. 

Berlin, 10 lipca. 
(Pait) — Niemieckie Biuro Informa

cyjne donosi z Pragi: przewodcy partii 
niemiecko - sudeckiej i nowoobrani bur 
mistrze okręgu wyborczego Reichenberg 
na odbytym w dniu dzisiejszym posie
dzeniu postanowili zażądać od władz 
czeskich natychmiastowego zatwierdze
nia nowoobranych burmistrzów. 

Poseł sudccko-niemńecki Cernik oś
wiadczył, że premier Hodża przyrzekł 
szybkie załatwienie tej sprawy i do
tychczas tego nie uczynił. 

na oznacza podjecie przez związki urzę 
dnicze przygotowań do 
STRAJKU PRACOWNIKÓW PAŃ

STWOWYCH I KOMUNALNYCH,^ 
który to strajk w myśl uchwały miałby, 
być ogłoszony bez oczekiwania na po
nowne zebranie się parlamentu, kiedy, 
to rząd, w myśl zapowiedzi premiera, 
w nowym wniesionym przez siebie bu
dżecie miał uwzględnić podwyżki dla 
urzędników . 

K°ngres powziął poza tym szereg 
uchwal domagających się oficjalnego 
uznania prawa zrzeszania się dla praco 
wników państwowych, pełnego wpro
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pra
cy w formie 5 dni pracy w tygodniu 
oraz uchwalił ostre rezolucje polity
czne, przeciwko wypuszczaniu na wol
ność szeregu aresztowanych w sprawie 
t. zw. Kagulardów 1 przeciwko postano 
wieniom ograniczającym ilość informa-
cyj nadawanych w rozglośclach radio
wych, czego domagała się oddawna 
prasa francuska, a przeciwko któremu 
to zarządzeniu protestują tylko czyn
niki skrajne lewicowo, uważając, że 
zarządzenie to utrudnia im propagandę 

[rewolucyjną. Wreszcie w ostatniej rc-
jzoiucjl kongres ogłosił swą całkowita 
'solidarność z Hiszpanią. 
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Z A M A C H Y B O M B O W E W P A L E S T Y N I E ! 
8 Z y d o w r a n n y c h w Haiiie. — 4 0 0 A r a b ó w o s a d z o n o 

w o b o z i e Koncentracyjnym 
Organizacje żydowskie wzywają do zachowania spokoju Jerozolima, 10 lipca. 

(Pał) — Po względnym spokoju w 
ciągu dnia sobotniego, wieczorem znowu 
zanotowano szereg zamachów. W Tel-
Awłwie wybuchła bomba, raniąc poważ
nie młodego Araba, odwieziono go do 
szpitala pod dozorem policji, albowiem 
świadkowie stwierdzili, że on sam był 
sprawcą rzucenia bomby. Zamach ten w 
następstwie stał się przyczyną starć mię 
dzy Żydami a Arabami, przy czym mu-
siała interweniować policja. 

W Halfie rzucono na autobus żydow
ski bombę. 5 Żydów zostało ciężko ra
nionych, a 3-ch lżej. Służbę porządkową 
w mieście pełnią marynarze z krążowni
ków brytyjskich „Emerald" i „Repulse" 
w północnym okręgu pogranicznym wła
dz* wojskowe prowadzą śledztwo celem 
wykrycia sprawców ostatnich aktów sa
botażowych. 400 włościan, u których 
znaleziono na rękach ślady zadrapań od 
drutów kolczastych internowano w obo
zie koncentracyjnym. 

Drugą bombę rzucono dziś w Haiiie 
w pobliżu dworca głównego, prawie na 
tym samym miejscu, gdzie rozegrały się 
tragiczne wypadki w ubiegłą środę. Bom 
ba eksplodowała w odległości 20 metrów 
od Domu Marynarzy. Eksplozja wywo
łała ogromne wzburzenie wśród obec
nych marynarzy, którzy w liczbie 100 
rzucili się z bagnetami w tym kierunku. 
Zamachowiec zdołał jednak się ukryć. 

Auto żydowskie w Haiiie obrzucono 
dziś kamieniami. Trzej pasażerowie — 
Żydzi są lekko ranni. 

Zanotowano też szereg wypadków 
obrzucania kamieniami żydowskich prze 
chodniów. 

W Emek — Zebulun ciężko zranieni 
zostali dwaj żydowscy robotnicy; 26-let-
ni Mojżesz Ajzenband, którego stan jest 
groźny oraz 27-letni Mojżesz Czyżyk. 

Jerozolima, 10 lipca. 
Banda arabska wtargnęła dziś do 

Tul-Karem i wzięła do niewoli intenden
ta policji oraz 6 arabskich policjantów. 

Londyn, 10 lipca. 
(Pat) — Jak donoszą z Jerozolimy, 

tamtejsze organizacje żydowskie podej
mują w dalszym ciągu wysiłki, by zapo-

Król angleisKl chory 
Londyn, 10 lipca. 

(PAT) Agencja Reutera donosi, że 
król Jerzy ma kilka dni nie wstawać z 
łóżka, niedomaganie króla nie spowo
duje przesunięcia terminu wizyty we 
Francji. 

„Miłość 
szpiega" 
powieść szpiegowska Erwina Parkiera pod 
powyższym tytułem ukazała się w naj

nowszym. 265-ym numerze 

który ponadto zawieia: „Kącik Przyja
ciół" — Rozrywki z nagrodami. 

D o n a b y c i a w s z ę d z i e 
C e n a 1 1 0 g r o s z y 

biec akcji odwetowej ze strony skraj
nych elementów żydowskich. W dniu 
dzisiejszym odbyła się w Jerozolimie 
konferencja przedstawicieli wszystkich 
odłamów społeczeństwa żydowskiego, 
która wydała odezwę nawołującą do 
powściągliwości. Podobna odezwa zo

stała wydana przez żydowskie związki 
zawodowe i partie pracy. 

Jednocześnie władze wzmogły środ
ki ostrożności w Jerozolimie, pojazdy i 
samochody są poddawane ścisłej rewi
zji przy wjeździe i wyjeździe z miasta. 

Międzynarodowej konferencji 
dla r o z w i ą z a n i a z a g a d n i e n i a ż y d o w s k i e g o d o m a g a s i ę S tow. 

P r z y j a c i ó ł L i g i N a r o d ó w 
Paryż) 10 lipca. poczynienia na ich obszarach inwesty-

(Pat) — Międzynarodowa unia sto- cyj, umożliwiających przebywanie tam 
warzyszeń przyjaciół Ligi Narodów na większej liczby mieszkańców, — z dru-
kongresie odbytym w Kopenhadze uch- giej zaś dopomożenie Żydom do stworze-
walila rezolucję wzywającą Ligę Naro- nla i rozbudowania państwa narodowego 
dów do niezwłocznego zwołania konfc 
rencji międzynarodowej, celem rozwią
zania zagadnienia żydowskiego w Euro-

Sie. Konferencja ta miałaby na celu z je-
nej strony — udzielenie państwom 

przeludnionym pomocy finansowej dla 

oraz faworyzowanie imigracji części Ży
dów do krajów, mogących zwiększyć li
czbę ich mieszkańców, bądź też ułatwie
nie osiedlania się Żydów na obszarach 
mało zaludnionych, gdzie istniałyby moi 
liwości kolonizacji. 

3 okręty japońskie zatopione 
na rzecze Jang-Tse przez lotników chińskich 

Hankou, 10 lipca. 
(PAT). Główna kwatera chińska do

nosi, że trzy japońskie okręty wojenne 
na rzece Jangtse zostały zatopione 
przez lotników chińskich. 

Tokio. 10 lipca. 
(PAT) Według doniesień z Szanghaju 

zajęcie Hankou przez wojska japońskie 
oraz stałe posuwanie się Japończyków 
w kierunku Hankou wzdłuż rzeki Jang
tse wywołują wielkie .zaniepokojenie, 
wśród ludności chińskiej w Kiukiang i 

Nanczang. Krążą tam pogłoski, że do
wództwo japońskie po przeprowadze
niu się przez jezioro Poyang zamierza 
zaatakować Nanczang, aby następnie 
przerwać połączenie kolejowe Kanton 
— Hankou i odciąć odwrót wojsk chiń-
skich z okręgu Hankou w kierunku 
Kantonu. 

W związku z rzeczonymi pogłoska
mi wielu mieszkańców Nanczang opu-
szcza.,pQśpiesznie miasto.,, ., 

Walka policji z zuchwałym złoczyńca, 
który kradł dowody rzeczowe a 

Warszawa. 10 lipca. 
Od pewnego czasu z lokalu wydzia

łu śledczego w Chełmie Lubelskim za
częły ginąć systematycznie dowody 
rzeczowe, dostarczone do policji w to
ku różnych spraw kryminalnych. 

Dochodzenie ustaliło, że kradzieży 
dokonywał Stanisław Sidarz, znany 
złodziej zawodowy i bandyta, który w 
nieujawniony sposób dostawał się do 
lokalu wydziału śledczego. Energiczne 
poszukiwania za złodziejem - włamy
waczem nie dawały rezultatów. Sidarz 
długi czas grasował, dokonywując kra
dzieży } włamań oraz rabunnków na 
drogach. 

Nocy wczorajszej patrol policyjny 
natknął się na rynku w Chełmie na Si-

wydzfału ś ledczego w Chełmie 
darzą. Bandyta i policjanci niemal rów
nocześnie dobyli rewolwerów. Rozpo
częła się 'kanonada. Policjanci wyszli 
ze strzelaniny bez szwanku, a Sidarz 
został trzykrotnie ranny w brzuch i w 
stanie ciężkim przewieziony został do 
szpitala św. Mikołaja. 

Na trop' kradzieży, funkcjonariusze 
policji wpadli podczas dokonywania re
wizji w melinach złodziejskich, gdzie 
znaleziono rzeczy, stanowiące dowody 
rzeczowe do różnych spraw sądowych, 
jak np. walizki, ubrania, biżuteria itpJ 
Wówczas okazało się, że sprawcą kra
dzieży w wydziale śledczym był Sidarz 
który rzeczy te sprzedawał za dużym 
wynagrodzeniem zainteresowanym os
karżonym osobom. 

Przed zamknięciem listy adwokatów 
w p i s a n o w W a r s z a w i e 14 o s ó b 

Warszawa, 10 lipca. 
Wobec zamknięcia zarówno list adwo 

katów, jak i aplikantów adwokackich, 
przewidywane jest wyznaczenie spe
cjalnych kontyngentów w poszczegól
nych okręgach aplikanckich dla aplikan 
tów sądowych, którzy po złożeniu egza 

| minów sędziowskich zabiegają o przy
jęcie do adwokatury. 

Izby adwokackie ogłosiły ostatnio 
! listy aplikantów, którzy zdołali uzyskać 
i wpis tuż przed zamknięciem dopływu 
\ do adwokatury. W Warszawie wpisa
no jeszcze na listy adwokatów 14 osób. 

Gwałtowna burza nad Radomiem 
9 b u d y n k ó w f a b r y c z n y c h s p ł o n ę ł o , — 3 0 p i o r u n ó w w c i ą g u 

k i l k u n a s t u m i n u t 
Radom, 10 lipca. spięcie i pożar, który minio energicz-

(Pat) V/ nocy z soboty na niedzielę nych wysiłków straży ogniowej trwał 10 
przeszła nad Radomiem burza o nieby- godzin. Spłonęło doszczętnie 9 budyu-
wałym nasileniu piorunów, w ciągu 20 ków fabrycznych. Straty wynoszą prze-
mimut uderzyło przeszło 30 piorunów m. szło 100 tysięcy złotych. Tartak byl 
Łn. na ulicy Młodzianowskiego piorun dzierżawiony przez tow. akcyjne „Ra-
uderzyl w tartak, powodując krótkie domsiki tairtaik". 

Zahóstwo gangstera 
paryskiego 

Z o s t a ł o n z a s t r z e l o n y w C a n n e s 
p r z e z s w y c h „ k o n k u r e n t ó w " 

Paryż, 10 lipca. 
(Pat) — O godz, 11 w nocy z soboty 

na niedzielę dokonano w Cannes napadu 
rewolwerowego, jakby przeniesionego 
żywcem z amerykańskich porachunków 
gangsterskich. Ciemna limuzyna zatrzy
mała się na jednej z głównych ulic zna* 
nej miejscowości kuracyjnej Cannes i w 
pewnym momencie dwaj pasażerowie 
tej limuzyny wyszedłszy z niej zasypali 
kulami rewolwerowymi jednego z prze
chodniów, na którego widocznie oczeki
wali po czym wsiadłszy do auta, które 
miało wszystkie światła pogaszone zni
knęli bez śladu. Przy ciężko poranio
nym 8 strzałami rewolwerowymi prze
chodniu znaleziono kartę wyborczą na 
nazwisko Andrzeja Marąutn, rzeźnika pa 
ryskiego. Wygląd zewnętrzny zabitego, 
a w szczególności niezwykle troskliwie 
utrzymane ręce były w sprzeczności z 
tym jego zawodem. Jak pisze dzisiaj po
południowa prasa paryska, która temu 
napadowi poświęca dużo miejsca. Mar-
quin, który był Istotnie właścicielem 
sklepu rzeźnickiego, w rzeczywistości 
miał zawód zupełnie inny, był on wo
dzem jednej z dwóch głównych band 
gangsterskich Paryża, terOryzujących 
właścicieli nocnych dancingów i kaba
retów w dzielnicy Montmartre. 

Przed dwoma laty Marąuin, zastrze
li! szeia drugiej bandy gangsterskie), 
meksykanina Stciani'ego. Obecny mord 
na osobie Marąuina jest zatem zemstą 
albo nowym ostatecznym porachunkiem 
między dwoma bandami gangsterskimi i 
handlarzy narkotykami, które zaczyna* 
ją we Francji używać również metod a-
merykańskich. 

Drożyzna w Austrii 
Wiedeń, 10 lipca. 

(Pat) — Ze względu na nieustającą 
alkcję kupców wiedeńskich podwyższe
nia cen, rozpoczęto z inicjatywy policji 
wiedeńskiej ponowne ogłaszanie w ga
zetach i dłuższych list nazwisk- kupców, 
ukaranych przez władtoe za przekroczę* 
nie obowiązujących w tym względzie 
przepisów. 

Dziennikarz przejechany 
przez motocykl 

Warszawa, 10 lipca. 
Przy ul. Modlińskiej w Warszawie 

motocykl przejechał dziennikarza, 
współpracownika Polskiej Agencji Te* 
legraficznej, 37-letniego Zygmunta Bo
guckiego. Doznał on szeregu poważ
nych obrażeń. Lekarz pogotowia prze
wiózł ofiarę wypadku do szpitala. 

Walencja zbombardowana 
Walencja, 10 lipca. 

(PAT). Ubiegłej nocy lotnicy po
wstańczy pomimo gwałtownego ognia 
baterii. przeciwlotniczych, bombardo
wali przez dłuższy czas strefę portową 
w Walencji. Liczba ofiar w ludziach 
oraz wysokość szkód nie jest jeszcze 
ustalona. 

Bilans katastrof w Japonii 
Tokio, 10 lipca. 

(PAT) Ogólny bilans ofiar katastro
falnej powodzi w okręgu Nyogo wynosi 
416 zabitych, z czego w samym m. Ko
be 347, rannych jest 2.592 osoby } 390 
zaginionych. 

Brat gubernatora Rzymu 
zabity w katastrofie lotniczej 

Rzym, 10 lipca. 
(Pat) Brał gubernatora Rzymu Mario 

Colonna, dokonując lobu ćwiczebnego na 
samolocie turystycznym, zWalil się 

! wraz z aparatem z wysokości 700 me-
I trów do Tybru i poniósł śmierć na miej-
I acu wraz z towarzyszącym mu instruk-
1 torem lotniczym. 

Zagranica — to koszt, kłopot t wywóz dewiz 
potrzebnych na surowce. Spędź wice urlop w kraju 
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Krótkie wiadomości 
PREWENTORIUM MIEJSKIE DLA DZIE

CI zagrożonych gruźlica, w Łagiewnikach, Jest 
już czynne. .Wczoraj wyjechała tam pierwsza 
partia dzieci w liczbie 100. Drugi turnus roz
pocznie się, w pierwszych dniach sierpnia, trze
ci — w pierwszych dniach września. 

" • • 
LUSTRACJA SANITARNA ZAKŁADÓW 

FRYZJERSKICH przeprowadzona będzie w bie
żącym tygodniu. Komisje sanitarne zwrócą uwa
gę nie tylko na stan zakladów ( lecz również 
sprawdzać będą świadectwa zdrowia pracowni
ków fryzjerskich. Świadectwa te winny być od
nawiane co sześć miesięcy. 

• • 
PODWYŻKA CEN PIECZYWA NIE NA

STĄPI. Wskutek obniżenia się cen mąki w bie
żącym tygodniu, cech piekarzy w Łodzi, który 
slożyl w starostwie memoriał w sprawie rewizji 
cennika pieczywa — wycofał swe postulaty, ko
munikując, l i dotychczasowa cena chleba może 
być nadal utrzymana. 

* w * 
NIEPRZEPISOWE PARKANY W, ŁODZI bę-

3ą całkowicie usunięte do dnia 15 b. m. według 
pierwotnego zarządzenia starostwa grodzkiego. 
Parkany, które nie zostaną do tego terminu za-
tnienlone przez, właścicieli posesyj — zostaną 
(usunięte przymusowo przez zarząd miejski. 

r • . • 
PERTRAKTACJE W SPRAWIE POSZE

RZENIA AL. KOŚCIUSZKI, na odcinku od An
drzeja do Zamenhoia zostaną ostatecznie sfina
lizowane w bieżącym tygodniu. W drugiej polo
wie bieżącego miesiąca zacznie się usuwać do
tychczasowe parkany i ogrodzenia na tym od
cinku, coląJjlB. Je do tylu, do nowej, "wytyczonej 
JIInil: ulicy. 

* * » 
DODATKOWA KOMISJA POBOROWA dla 

P.K.U. Łódż-Miasto I urzędować będzie w dniu 
15 b. m. w wydziale wojskowym Zarządu Miej'' 
skiego przy Al. Kościuszki 19. Stawić się winni 
mężczyźni rocznika 1917 i starsi, zamieszkali na 
Herenłe 2, 3, 5, 8 9 i 11 komisariatów policji, któ
rzy nie stawali jeszcze przed komisją wojskowo. 
lekarską. I 

Umysłowo-chory 
zamordował ojca 

iWe wsi Zawory, pow. łaskiego za
notowano potworną zbrudnie jakiej do
puścił się umysłowo chory 2.?-letni 'Jó
zef Wiśniewski- Stan zdrowia Wiśniew 
skiego był w ostatnim czasie niezły i dla 
(tego. pomagał on w gospodarstwie. W 
Czasie omłotu rzepaku wraz ze swym 
Ojcem 52-letnim Michałem Wiśniew
skim nieoczekiwanie dostał ataku sza
łu i potężnymi dwoma ciosami cepów 
położył ojca trupem na miejscu roztrzas 
kując mu czaszkę. 

.Szaleńca obezwładniono i odwiezio
no do szpitala dla umysłowo chorych. 

Dziecko śmiertelnie 
poparzone wrzątkiem 

Straszny wypadek zdarzył się w dniu 
wczorajszym w domu przy lii. Towiańs 
skiego 6. 

Lekarz pogotowia Czerwonego Krzy
ża wezwany został do mieszkania Par
tyckich, gdzie okazało się oparzona zo
stała przez swoją matkę 19-miesięczna 
córeczka jej Krystyna Partycka, gotu-
jąąc się kawę. 

Nieszczęśliwa dziewczynkę opatrzył 
lekarz pogotowia, który stwierdził po
parzenie całego ciała drugiego stopnia 
i w stanie bardzo ciężkim przewiózł do 
szpitala Anny Marii. 

Stan dziecka jest bardzo groźny, (p) 

T r a g i c z n e z a w o d y K o l a r s K i e 
1 1 Kolarzy zostało raonych w czasie wypadku pod Stryhowem 

Tragiczny wypadek zdarzył się w 
dniu wczorajszym na odcinku Stryków 
— Głowno podczas zawodów k o l 
skich organizowanych przez Łódzki 0 -
kręgowy Związek Kolarski. 

O godz. 9 rano z Łodzi wyjechało 
około 60 kolarzy w stronę Głowna. 

• Kolarze wyciągniętą linią zdążali do 
miejsca przeznaczenia. W chwili, gdy 
grupa czołowa zawodników znalazła 
się na trzecim kilometrze za Stryko-
wem, jeden z kolarzy naskutek rozmię
kłego gruntu wywrócił się na szosę 
Wobec tego, że odległość między kola
rzami wynosiła zaledwie pól metra, 

wypadek ten okazał się tragiczny, .w 
skutkach. 

Pozostali z zdążających w szybkim 
tempie kolarzy nie zdążyli zatrzymać 
się, wobec tego rowerzyści poczęli pa
dać jeden na drugiego. 

W rezultacie zostało dziewięciu ko
larzy ciężko rannych, dwuch lżej. 

Byli nimi: 20-letni Władysław 

CHOROBY JELIT. Powagi lekarskie pośwlad 
czają, że naturalna woda gorzka Franclszka-
Józefa działa nawet przy podrażnieniu jelit 
przyjemnie i bezboleśnie.. 

Zderzenie samochodu z taksówką 
przij zbiegu o Sierpnia i Al. Ko&ciusz-

Hi.—Szofer tahsówki-ranng 
Wczoraj o godzinie 11.30 przed po

łudniem wydarzyła się katastrofa sa
mochodowa przy zbiegu ulic 6 Sierpnia 
i Al. Kościuszki, która tylko cudem nie 
pociągnęła za sobą śmiertelnych ofiar. 

Od strony ul. Andrzeja zdążało Ale
jami Kościuszki w kierunku ul. Legio
nów auto prywatne Nr. rej. A 48-533 
prowadzone przez znanego kupca Mau
rycego Ossera, zamieszkałego przy. uli
cy Zachodniej 64. 

W chwili, gdy auto p. Ossera zbliża
ło s!q w szybkim pędzie do ulicy 6-go 
Sierpnia, nagle od strony ulicy Piotr
kowskiej w kierunku ulicy Gdańskie] 
wyjechała taksówka, jak się potem oka-

p A P 1 E R O S Y 
MENTOLOWE 

ORZEŹWIAJĄ CHŁODZĄ 

/.ało, prowadzona przez szofera Tadeu
sza Trżasa, zam. przy ul. Limanowskie
go 116. 

Maurycy Osser nie zdążył już zaha
mować. Oba samochody zderzyły się. 
Samochód p. Ossera został całkowicie 
zdruzgotany, zaś taksówka uległa licz- j 
nym uszkodzeniom. 

Szofer Trzas został lekko ranny od
łamkami szkła, natomiast p. Osser wy
szedł z katastrofy bez szwanku. 

Obu kierowcom policja spisała pro
tokół, celem wszczęścia dochodzenia 
kto ponosi odpowiedzialność za powyż
szy wypadek, (p) 

Strzelczyk, Zbożowa 8, 18-let. Tadeusz 
Kowalczyk, Radwańska 10, 20-Ietnl Ta
deusz Stawski, Różyckiego 6, 19-letnl 
Henryk Kapuściński, Granitowa 9, 26-
letni Henold Gert. Zduńska Wola, 19-
letni Ryszard Gapiński, Odyńca 24, 20-
letni Alfred Lerke, Głowno, 25-letni 
Jerzy Wagner, Dowborczyków 25, 21-
letni Tadeusz I asocki, Głowno oraz 
lżej ranni: 20-letni Tadeusz Bednarczyk 
i 23-Ietni Stefan Olczyk, zamieszkali w, 
Głownie. •. 

Na miejsce wyjechała karetka pogo"' 
towia Czerwonego Krzyża. Dyżurny; 
lekarz po udzieleniu wszystkim rannym 
pomocy przewiózł ciężko rannych sa-< 
mochodem do Łodzi. Pozostali odwieś 
zieni zostali do domu. •} 

Poszkodowanym zaaplikowano za« 
strzyki przeciwtężscowe. 

Cało rodiina lalruda 
H s h u l e k s p o i g c i a n i e ś w i e ż e j r g b ą i 

Onegdaj późnym wieczorem pogoto
wie ratunkowe wezwane zostało do w y 
padku masowego zatrtiola.^tóf-^-Hrial 
miejsce w domu przy ul. Kamiennej 9. 

Jak się okazało w rodzinie Majera 
Dobrowolskiego, po spożyciu nieświeżej 
ryby uległy ciężkiemu zatruciu 4 osoby, 
a mianowicie: 53-letni Majer Dobrowol
ski, 50-lei ni a żona jego Miii ani, 14-let-
nia córeczka Etla oraz służąca ich 25-
letnia Regina Maliniak. 

Lekarz pogotowia Ubezpieczalni Spo
łeczne] po udzieleniu wszystkim wymię 
nionym pierwszej pomocy przewiózł ich 
do szpitala okręgowego w stanie bar
dzo ciężkim. 

Władze policyjne prowadzą docho
dzenie w kierunku ustalenia źródła za
kupu nieświeżych ryb I pociągnięcia do 
odpowiedzialności sprzedających do su
rowej odpowiedzialności karne], (p) 

N a f r o n c i e r o b o t n i c z y m 
Dziś k o n f e r e n e f a w s p r a w i e likwida

cji s i r a j k u w f i r m i e „Gentleman" 
Trwający od dłuższego czasu zatarg 

w fabryce wyrobów gumowych firmy 
..Gentleman" przy ul. Limanowskiego 
156 mimo wielokrotnych konferen.cyj 
nie został dotąd ostatecznie zlikwido
wany. 

Jak" wiadomo powodem zatargu jest 
żądanie podwyżki płac w stosunku 8 do 
10 procent oraz rozciągnięcia* układu' 

zbiorowego od dnia 15 lipca r. b. do 15 
lipca roku przyszłego. 

Wobec tego, że firma nie zawierała 
układu zbiorowego ze swoimi robotnika 
mi na okres jednego roku. żądania ro
botników zostały odrzucone. 

. Sprawa ta będzie przedmiotem dzi
siejszej i konferencji, która odbędzie się 
pod przewodnictwem insp. Hoffmana. 

• • • 
Strajk' woźniców kontynuowany jest 

w dalszym ciągu- W dniu wczorajszym 
odbyło się zebranie komisji strajkowej 
która postanowiła w dniu dzisiejszym 
strajk' zaostrzyć przez wycofanie z pra 

cy wszystkich furmanów, zarówno za
trudnionych w przedsiębiorstwach za-
lobkowych, jak i przemysłowych. 

Na skutek interwencji właścicieli 
przedsiębiorstw przewozowych w dniu 
dzisiejszym rozpoczęte maja być roko
wania celem zlikwidowania zatargu i 
zawarcia umowy. 

• * • 
W czwartek dnia 7 lipca r. b". odbyła 

się w Inspekcji Pracy konferencja w 
sprawie zatargu trwającesro od szeregu 
miesięcy w firmie „Tamara" przy ul. 
Cegielnianei 66. 

[We wspomnianej fabryce pończoch, 
jak wiadomo, powstał zatanr na tle 
nieprzyjęcia do pracy wydalone! robot
nicy oraz na tle niehonorowania, przez 
firmę orzeczenia obowiązującego dla 
przemysłu dzianego. 

Poprzednia konferencja nie dała po
żądanego rezultatu, wobec czeeo wyzna 
czona została na dzień dzisiejszy po
nowna konferencja. (p) 

Nie pijcie 
surowej wody 

H a r r y D i c k s o n 
Przygody Xaaadkoweao Człowieka 

N r * 2 9 Hotel emigrantów 
j u ż u k a z a ł s i ę w s p r z e d a ż y . C e n a 1 0 g r . 

•Każdy zeszyt stanowi oddzielną całość. 

P o s t r z e l i ł s i ę 
podczas manipulowania rewol 

w e r e m 
Wczoraj w godzinach' wieczornych! 

wydarzył się 'tajemniczy wypadek w do* 
mu przy ul. Dzikiej 39. 

Lokator tego domu, 21-letni Zygmunt 
Kosa'poraniony został wystrzałem z re« 
wolweru. Do rannego wezwano pogoto
wie P.C.K., którego lekarz stwierdził 
ranę postrzałową uda. Poszkodowanego 
po nałożeniu mu opatrunków, przewie
ziono do szpitala Ubezpieczalni społe
cznej. 

Pierwiastkowe dochodzenie policyjne 
ujawniło, iż poszkodowany sam się po
strzelił podczas manipulowania bro
nią, (gr). 

Nożowcy poranili 
przechodnia 

Na ulicy Łagiewnickiej napadnięty zO 
stal i dotkliwie poraniony 30-letni Ka
zimierz iWentel, zamieszkały przy ulicy 
Mickiewicza 8. 

iWi chwili, gdy Wentel ' znalazł się 
przed domem nr. 33, podbiegło do niego 
kilku osobników, którzy rzucili się na 
niego i nożami poranili go poważnie. 

Do rannego wezwano pogotowie ra
tunkowe P.C.K. Wentel odniósł rany. 
kłute twarzy, głowy i uda. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala U-
bezpieczalni Społecznej. Za nożowcami 
wdrożyła policja poszukiwania. (gr)< 

Motocykl zderzył siej, 
z samochodem 

(a) P rzy zbiegu ulic Nowozarzews-
kiej i Kilińskiego motocykl z przyczep-
ką prowadzony przez Witolda Rybic
kiego, urzędnika gazowni zamieszkałe
go przy ul. Kilińskiego 113 zderzył się 
z samochodem prywatnym prowadzo
nym przez Józefa. Kalinowskiego, za
mieszkałego przy ul. 10 Lutego 3. 

Wskutek zderzenia motopykl został 
rozbity, przy czym szczęśliwym zbie
giem okoliczności nikt nie odniósł 
szwanku. 

D y ż u r y a p t e k 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 

S. Kon i S-ka — Plac Kościelny 8, A. Charem-
*a — Pomorska 12, W.-Wajjncr i S-ka—Piotr
kowska 67, J. Zajączkiewicz i S-ka — Plac 
Boernera, Z. Gorczycki — Przejazd 59, M« 
Epsztein — Piotrkowska 225, S. Szymański —> 
Prządzalniana 75. 

S p ę d z a j ] 
u r l o p 
w k r a j u 
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Panna Pantera 
Ona była niedostępna, on nieśmiały, z pomocą przyszedł im... kot 

W piękny, wiosenny poranek" nie-
•"zielny otworzył Paweł Sixt okienko 
swojej mansardy i szerokim spojrze
niem ogarnął wielki Paryż , dobrze wi
doczny z piątego piętra. Niebo było 
jasne, niezmącone żadną chmurką, a z 
cmentarza Pere Lachaise, znajdującego 
się blisko domu Pawła, płynął subtelny 
zapach bzów i lewkonii. 

Ale Paweł wzdychał. Czuł się sa
motny w tym wielkim mieście, w któ
rym przebywał od ośmiu miesięcy za
ledwie. Opuścił swoje miłe miasteczko 
rodzinne, aby w Paryżu szukać szczęś
cia. Udało mu się znaleźć posadę i za
mieszkał w tej mansardzie na szóstym 
piętrze. Nie znalazł jednak dotąd ani 
jednej bratniej duszy w całym mieście 
a jedynymi jego znajomymi byli ci, z któ 
*ymi razem pracował. Swych kolegów 
strzegł się jednak i nigdy nie wyznałby 
im. że nie zna zupełnie kobiet. Wyśmie
liby go na całego, — cóż bowiem łat
wiejszego, jak zawrzeć w Paryżu zna
jomość z dziewczętami? W rzeczywi
stości nasz Paweł był bardzo nieśmia
łym młodzieńcem, który nigdy nie wa
żyłby się zaczepić obcą niewiastę. 1 dla
tego nie wydawało mu sie możliwym 
zbliżenie się do tej cudnej, młodej dziew 
czyny z niebieskimi oczyma, którą spo
tykał niemal codziennie, gdy szedł do' 
biura. Była ubrana skromnie, ale ele
gancko. Nosiła futerko z kociego futer
ka i dlatego nazywał ją „Panną Pan
terą". 

Gdy Paweł stał w oknie, zatopiony 
we własnych myślach, zauważył nagle 
małego czarnego kotka, który zręcznie 
skakał z dachu na dach, i nagle znalazł 
się na parapecie jego piętra. Zwierzątko 
nosiło różową wstążeczkę na szyi. i wi
dać było, że pozostaje pod staranną opie 
ką. Zachęcone wesołym „miau-miau" 
Pawła skoczyło do jego okna, i łasiło 
sie pod jego ręką. 

— Jajc kobieta — pomyślał,Paweł, 
I nagle przyszła mu dzieci-ma nieco 

myśl. A może tak wykorzystać tego 
małego, miłego posłańca dla nawiązania 
znajomości z jego właścicielką? 

Szybko się decydując, napisał na 
kartce papieru słowa: 

„Przez tego małego Koilca ślę najserdecz
niejsze pozdrowienia dla Jego pani. która z pew 
»ościq Jest tak czarująca I urocza, Jak on. — 
Pa wet Slzt". 

Tę karteczkę przywiązał Paweł do 
wstążeczki kotka. Kiedy zwierzątko 
oddaliło się w powrotna drogę, śledził 
je tak długo, aż zniknęło za jednym 
Z odleglejszych dachów. 

W dwa dni później — młody czło
wiek zdążył już niemal zapomnieć o 
tym przeżyciu — zjawił się w oknie zno 
wu kotek, tym razem z niebieską wstą 
źeczką na szyi. Do wstążeczki przy
czepiony był liścik. Paweł nerwowo 
przeczytał liścik, którego treść brzmiała 
nieco ironicznie-

i.Jest rzeczą dosyć ryzykowna nazywać 
właścicielkę Kiciusia „czarująca I urocza", nie 
znając Jej. Jeżeli panu Jednak na tym zależy, 
może pan osobiście sprawdzić. — Marla Luiza". 

U spodu kartki podany był adres, 
wskazujący dom na tej samej ulicy, 
piętro piąte, drzwi nr. 40. 

Teraz dopiero opadły Pawła wątpli
wości. Czy skorzystać z zaproszenia? 
A może właścicielka Kiciusia jest starym 
babsztylem z wąsikami na górnej war
dze? Ale trzeba ryzykować: nieznajo
ma mogła być także urocza dziewczy
ną, i na to wskazywał jej zlekka pokpi
wający ton listu. 

Dodając sobie odwagi, wstępował po 
ciężkich schodach wskazanego domu, 
'Już z pewnym drżeniem serca zadzwo
nił przy drzwiach, oznaczonych nr. 40. 

Otworzyła mu siwowłosa kobieta, 
która powitała go odrazu: 

— Ach, to pan Sixt z pewnością, nie
prawdaż? — Paweł skinął głową. — 
Proszę pana bardzo- To ja jestem Ma
ria Luizą. Ale z mojego listu wynikało, 

się jak lis w pułapce do dużej, staro
świecko urządzonej jadalni. 

Na podłodze leżała duża poduszka, a 
na niej spoczywał Kiciuś. Tym razem 
szyję jego zdobiła żółta wstążeczka. 

Maria Luiza Talloires była starą pan
ną. Poczęstowała swego gościa świet
nym likierem porzeczkowym włnsnego 
wyrobu, do tego postawiła na stole cia
sto własnego wypieku. Stara panna, 
emerytowana nauczycielka, stawiała 
Pawłowi różne pytania, na które on co
raz chętniej odpowiadał. 

— Nie powinien pan pozostawać w 
kawalerskim stanie, panie Sixt — prze
konywała panna Talloires — niechaj mi 
pan wierzy, że nie jest przyjemnie pozo
stawać samotnym na starość. 

— Ja też nic nie mam przeciw mał
żeństwu — odpowiedział Paweł — ale 
dotąd nie spotkałem żadnej dziewczyny, 
która spodobałaby mi się, 1 której także 
ja byłbym miły... 

Skończyło się na tym, że młody czlo 
wiek został uproszony przez pannę Ma
rie Luizę, by przychodził do niej jak-
najczęściej- Paweł korzystał z tego za
proszenia.' gdyż rozmowy ze stara pan
na 'l'.! Paweł nie mógł ciągle zapomnieć, 

o przykrym uczuciu rozczarowania, Jctó-' 
rego doznał przy swej pierwszej wizycie 
u panny Marii Luizy. Równocześnie tra
piła go utrata jego codziennej przyjem
ności: od szeregu dni już nie spotykał na 
ulicy „Panny Pantery". Czyżby wyje
chała? A może przeprowadziła się? 
Coś musiało się z nią stać. 

Panna Talloires przysłała kiedyś kart 
kę Pawłowi, prosząc go, by przyszedł 
koniecznie do niej w czwartek wieczór. 
Ale właśnie na czwartek wieczór umó
wił się Paweł z kolegami biurowymi. 
Mieli sie wybrać do jakiegoś wesołego 
lokalu na Montmartre i Paweł liczył na 
to. że uda mu sie wreszcie poznać jakąś 
młodą i ładnąd ziewczynę. To też wy
bór między wieczorem z kolegami a 
wieczorem u starej, nauczycielki nie był 
trudny. 

Nagle — było tb zupełnie tak, jak-
gdyby panna Talloires przewidziała 
wahanie Pawła — Kiciuś przyniósł liś
cik: 

„Liczę na to, ze przyjdzie pan z pewnością-
Przygotowuję dla pana mila niespodziankę". 

Wiedział, że sprawiłby swej opie
kunce najwyższą przykrość, gdyby ją 
zawiódł. I dlatego rad nie rad, w kwaś 

nym humorze zrezygnował z wesołego 
wieczoru na Montmartre i udał się do 
mieszkanka na piątym piętrze. 

Jeszcze nim nacisnął dzwonek, u s l y 
szał głos z zewnątrz: 

— No Kiciuś, cieszysz się, że jestem 
tu znowu? 

Panna Talloires otworzyła drzwi. 
— Chce pana przedstawić mojej bra

tanicy, panie Sixt. Panna Gilberta Tal
loires, która właśnie dziś powróciła t 
dłuższej podróży. 

Okrzyk zdumienia wyrwał sie z ust 
Pawła. Przed nim stała we własnej 
osobie „Panna Pantera" 

Gdy nieco później opowiadał jej jak 
ją nazywał w myśli, śmiała się serdecz
nie: -

— A wie pan. jak ja pana nazywałam? 
Panem „Niezdecydowanym". Widziałam 
wielokrotnie, jak pan obrzucał mnie 
spojrzeniem, ale pozostawał pan zaw
sze , .Nieśmiałym" i „Niezdecydowa
nym. Teraz rozumiem, obawiał się, 
pan. że „Pantera" pożre go. 
' I aby ukryć zakłopotanie. Gilberta 
wzięła na ręce Kiciusia i głaskała jego 
czarną, miękką sierść... 

Jacąues CONSTANT. 

S p r a w u B r u c e B a r r e t t a 
Niewinny żarł" amerykański 

Sprawa Bruce Barretta p r z e d s t a w i 
ła się fatalnie. Siedem napadów na ban
ki chicagowskie — to nie bagatela. Udo
wodniono jego udział ponad wszelką 
wątpliwość. Stał zresztą na czele ban
dy. I wszyscy obecni na sali sądowej 

wszystkiemu, co działo się na sali. Mo
wa prokuratora fascynowała ją, wyrok 
sędziego przyprawił o dreszcze. Była 
tak zaabsorbowana wszystkim, że nie 
zauważyła, iż jej sąsiad z prawej strony 
nagle zamienił miejsce, ustępując je in-

podczas rozprawy, z.gjjry ziawali ^ i C ^ e r M m g i p ^ M ę , Nowy Przyj jy izz& 
s p r a w - 'jakj będzie wytOK:* TchnwtT&nFSłi* fcrt tiflimnłei rlWWhte' 7.TP.' 

AleJBruce Barrett był zupełnie spo
kojny. Strzeżony przez dwóch uzbro
jonych policjantów, zachowywał się tak, 
jak gdyby był widzem na interesującym 
przedstawieniu teatralnym. Rozglądał 
sie swobodnie wokoło, jak gdyby go nie 
obchodziła zupełnie mowa prokuratora, 
który domagał się kary śmierci, obser
wował publiczność zupełnie obojętnie 
nawet w chwili, gdy przysięgli udali się 
dto pokoju narad- by ustalić werdykt. 

Przysięgli szybko wrócili na salę 
rozpraw. 

— Winien! — głosił werdykt. 
Ale Bruce Barret t spoglądał na prze

wodniczącego ławy przysięgłych z ta
kim wesołym uśmiechem, jak gdyby ter. 
składał mu gratulacje z powodu Imienin. 

Sędzia Tompson wstał i nałożył bi
ret na głowę. 

20 lat więzienia — ogłosił po
woli i uroczyście.. „ . 

Ale Bruce Barrett nie zwracał na nie
go również zupełnie uwagi. Z zaintere 
sowanlem przyglądał się pięknej młodej 
dziewczynie, siedzącej wśród widzów 
w siódmym rzędzie. Błysnął w uśmie
chu swymi przepysznymi zębami i na
chylił się ku swemu obrońcy. 

— Hallo, Micky! — zawołał szeptem. 
— Spokojnie Barrett. nie denerwuj 

się. Wszystko będzie dobrze. Wszyst
ko Jest przygotowane — odparł ten rów
nież szeptem. 

— Głupcze! — syknął Barrett. — Ja 
miałbym się denerwować? Nonsens. 
Szybko papier i ołówek. 

Otrzymał natychmiast żądane przed
mioty. Napisał; 

Siódmy rząd z lewej strony od 
środkowego przejścia. 4 miejsce, nazwi
sko, zawód i t. d. 

Po chwili obrońca czytał już kartkę. 
W chwile później wręczył tę kartę swe
mu stenografowi. Ten przeczytał, kiw
nął głową, podniósł się z miejsca i znikł-

W siódmym rzędzie, na czwartym 
że nie powinien pan oczekiwać młodej, miejscu, siedziała Gloria Harris, poezat-
przystojnej kobiety... 'kująca aktorka rewiowa. Była po raz 

Zaprowadziła młodego człowieka, pierwszy w sądzie. Zdenerwowana, 
czerwonego z zakłopotania, i czującego'podniecona, przysłuchiwała się uważnie 

bhowirwąfsTęlfci najmniej dziwnie. Zrę 
cznie sięgnął db torebki młodej niewia
sty, otworzył ją dyskretnie, wyjął stam
tąd papiery, przejrzał i szybko włożył 
z powrotem, nim ktokolwiek zdążył coś 
zauważyć... 

W pięć minut później obrońca wrę
czył swemu klientowi i przyjacielowi 
zarazem złożoną kartkę. Bruce Barrett 
przeczytał: „Gloria Harris, aktorka, 
West Road 14". W następnej minucie 
Barrett już znów uśmiechnął się do sę
dziego, który z patosem ogłaszał moty
wy wyroku. 

— Teraz, zgodnie z obowiązującymi 
przepisami — zwrócił się sędzia do o-
skarżonego — muszę zadać wam jedno 
pytanie: czy oskarżony ma jakieś za
strzeżenia przeciwko wyrokowi? 

Bruce Barrett podniósł sie wolno l 
spokojnie odparł, z miną człowieka, któ
rego zapytano o pogodę: 
. — Tak, wysoki sądzie. Nie Jestem 

zadowolony z wyroku. Mam pewne ar
gumenty. 

I podniósł prawą dłoń do Wysckv>ci 
czoła. Był to umówiony znak. 

W pierwszych dwóch rzędach ław 
dla publiczności wskoczyło na równe 

nogi czterdziestu mężczyzn. Błyskawi
cznie dobyli rewolwerów z kieszeni. Sta 
nęli do siebie plecami. Jeden rząd, skła
dający się z dwudziestu osób skierował 
swe rewolwery w stronę publiczności, 
drugi — w stronę sądu, strażników, po 
licjantów. Rozległ się okrzyk: 

—- Ręce do góry! 
Bez słowa podniosły sie ręce. Czter

dzieści rewolwerów groziło bezustannie. 
Blady strach padł na wszystkich. Sie
dzieli nieruchomo, z podniesionymi ręko
ma, drżąc, wpatrzeni jak urzeczeni w lu
fy rewolwerów 

— Panie sędzio — rzekł spokojnie 
Barrett — proszę zdjąć swój biret 1 to
gę. To mi się przyda. 

Sędzia stał nieruchomo. Trzy re 
wolwery skierowały się w jego stronę. 
Barrett ciągnął dalej 1 

— Liczę do trzech. Jeśli nie wyko
na pan rozkazu, padną strzały. 

Sędzia pośpiesznie zdjął togę i biret 
Lekko przeskoczył Barrett nrzez kratki 

ławy oskarżonych, przeszedł koto swe
go obrońcy, który również siedział z 
podniesionymi do góry rękoma, zbliżył 
się do stołu sędziowskiego i włożył na 
siebie strój. 

— Myślę, że mnde w tym wypuszczą 
z tego gmachu, nieprawdaż? — zapytał 
drwiąco. 

Stanął we drzwiach gabinetu sędziowr . 
skiego. z którego prowadziło wyjście na 
ulicę. . 1 . 

— Mam pewne argumenty, powie
działem Już, dla których nie jesiem za
dowolony z wyroku. A oto jeszcze Je
den argument. Miss Gloria Harris! 

Zawołana instynktownie zerwała sie 
z miejsca. 

— Czy mogę prosić o towarzyszenie 
mi? — tak brzmiało pytanie Barretta, 
które utorowało później Harris drogę do 
sławy. — Prędko, prędko, nie ma cza
su... 

Skierowało sie w jej stronę kilka luf 
rewolwerowych. Gloria zbladła. Jednym 
susem znalazła się przy Barrecie. 

— Czekajcie na sygnał, chłopcy — 
zawołał jeszcze Barrett do swych kole
gów, ciągle stojących z rewolwerami w 
ręku. — A pan. panie sędzio, niech nie 
ściga później tych chłopców za teror z 
bronią w ręku. To był tylko niewinny 
żart. Sam się pan o tym przekona... 

Zniknął za drzwiami w towarzy
stwie Glorii Harris. Nastąpiła cisza. 
Śmiertelna cisza. Nikt nie odważył się 
ruszyć z. miejsca, drgnąć nawąt. Uoły-
wały minuty za minutą. 

Nagle... rozległ się sygnał alarmowy. 
W oknach sali sądowej buchnęły plonie-
nie. 

— Pożar, pali się! 
Panika ogarnęła wszystkicn. Nie 

zwracano już uwagi na rewolwery . Ciż
bą rzucono się do drzwi. Przewracano 
się wzajemnie. Była to dzika ucieczka, 
instynktowna ucieczka przed niebezpie
czeństwem. Po chwili sala sądowa by
ła pusta. 

Pożar został szybko ugaszony. Zre
sztą nie był to pożar. Paliły sie bierwio
na, ułożone na niższym piętrze. Można 
się było domyśleć, czyja to była spraw
ka. A w sali rozpraw znaleziono na zie
mi czterdzieści porzuconych rewolwe
rów. Ale nie były to rewolwery. Zwy
kłe, blaszane etui do papierosów, w 
kształcie rewolwerów. 

Bruce Barrett miał rację. To byt 
tylko niewinny żart. 

.'John CURTIS, 
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TEATR POLSKI 
, Dlii i dni następnych o godz. 8.30 wlecz. 
JBrat marnotrawny" Oskara .Wildea' w reży
serii dyr. H. Morycińskiego. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
„Dama od Maksyma" grana jest codziennie 

B godz. 9-ej wiecz. przy wypełnionej widowni. 
Reżyseria: dyr. K. Wroczyńskiego 1 Br. Dą
browskiego. 

TEATR KAMERALNY. 
Występy Teatru Żydowskiego. 

Dziś i dni następnych o godz. 9.30 wlecz, 
sztuka Hopkins'a „Artyści". 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 

PONIEDZIAŁEK, 11 lipca 1938 r. 
6.15—6.20: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.20—6.45: Muzyka (płyty). 6.45—7.00: Gimna
styka 7.00—7.15: Dziennik poranny. 7.15—8.00: 
Koncert poranny w wykonaniu Orkiestry Roz
głośni Lwowskiej pod dyr. Tadeusza Serelyń-

skicgo. 8.00—11.57: Przerwa. 
11.57—12.03: Sygnał czasu z Warszawy 1 Hejnał 
z Krakowa. 12.03—13.00: Audycja południowa 
13.00—13.45: Przerwa. 13.45—14.15; Utwory Ri
charda Straussa (płyty). 14.15—14.20: Łódzkie 
wiadomości giełdowe. 14.20—15.15: Koncert ty-
ozeń. 15.15—15.30: Moje wakacje — powieść Sta
rego Doktora dla dzieci. 15.30—15.45: Literatura 
przez mikrofon dla wszystkich. Fragment z po
wieści I. J. Kraszewskiego p. t. „Stara baśń". 
15.45—16.00: Wiadomości gospodarcze. 16.00— 
16.45: Gra kwintet salonowy Stefania Rachonia. 
16.45—17.00: W ojczyźnie kariokł — felieton — 

wygłosi Bohdan Pawłowicz. 
17.00—17.10: Pogadanka aktualna. 
17.10—17.50: Audycja wymienna z Katowi* 
17.50—17.55: O wszystkim po troszku. 
17.55—18.00: Odczytanie programu. 
18.00—18.10: Pogadanka sportowa. 
18.10—18.30: Miniatury kameralne w wykonaniu 

tria talonowego (Lwów). Wykonawcy: Irena 
Llpozyńeka — fortepian, Kazimierz Halpom, 
skrzypce. P. Przenyczka — wioloncz, 

18.30—19.00:" Audycja strzelecka. 
19.00—19.20; Pieśni dziewczęce Brahmsa w wy

konaniu Jadwigi Radwan-Młynartkiej. Akom 
paniament — prof. Ludwik Urstein. 

19.20—19.30: Pogadanka aktualna. 
19.30—20.40: „To 1 owo" — koncert rozrywko

wy. Wykonawcy: Zespół smyczkowy Roz
głośni Katowickiej, Janina Distenfeld-Dzi-
kowska (śpiew), Marian Libczyński (solo 
jazz fortepianowy), Jarosław Leszczyński— 
akomp. orae „Zespół Śląskiej Pozytywki". 

20.40—20,50: Dziennik wieczorny. 
20.50—20,55: Pogadanka aktualna. 
20,55—21.05: „Ląd wydarty morzu" — felieton 

w oprać. Ks. Eugeniusza Millera. 
21.05—21.10: Przerwa. 
21.10—21.50: Muzyka węgierska. Transmisja z 

Budapesztu. 
21.50—22.00: Wiadomości sportowe. 
22.00—22.05: Wiadomości sportowe lokalnf. 
22.05—23.00: Muzyka lekka 1 taneczna (pl.). 
23.00—23.10: Ostatnie wiadomości dziennika wie

czornego. Komunikat meteorologiczny. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

20.30 — LYONi Koncert •ymloniczny. 
21.10 — MEDIOLAN: „I mister! dolorosf—dra

mat biblijny Nino Cattozzo, 
21.30 — RZYMi Koncert symfoniczny z Bazyliki 

di Massenzio. 

Zawadzka 16 C A S A N O V Ą 
prezentuje rewelacyjny program lipcowy: 
urocze węgierki SISTERS NAWATA zna 

komity duet MORAN — BARGIELSKA, 
DZINIA GORDANÓWNA, znakomita or
kiestra BRONISŁAWA HERESA. Sala 
idealnie wentylowana. Czwartek, soboty 
i niedz. FIVY. 

K i i w restairiciacl 
Niesamowita p r z y g o d a ł o w c y g a d ó w w dżungl i a m e r y -
KansKiej przyczyni ła s ię d o w y k r y c i a nlezwyKłe j potrawy 

Smakosze amerykańscy pasjonują się 
obecnie nowym przysmakiem- Jest to... 
befsztyk z grzechotnlka. 

We wszystkiech wielkich sklepach z 
delikatesami widnieją krzykliwe rekla
my, sugerujące, że „mleso grzechotnlka 
Jest najzdrowsze", że „nie znaidziesz na 
świecie mięsa, które równaćby się mo
gło pod względem delikatności, lekkostra 
wności i smaku z mięsem grzechotni-
ka"... 

Reklama robi swoje — snobizm bo
gaczy również... Trzeba bowiem być. 
conajmniej zamożnym, aby często jadać 
przysmak z wężowego mięsa. Blaszana 
puszka, zawierająca ćwierć kilograma 
takiego mięsa w postaci konserwy, ko
sztuje dolara... 

Fabryka konserw, produkująca „bef
sztyki z grzechotnlka", powstała dopie
ro prezd rokiem. Siedziba jej jest pewne 
małe'miasteczko w jednym z południo
wych s t anów 

Została zbudowana orzez towarzy
stwo akcyjne, specjalnie w tym celu po
wołane do życia. 

Przedsiębiorstwo powstało z nakła
dem dużych kapitałów, bardzo wiele pie 
niędzy wydano też na kampanie rekla
mową, obecnie zaś akcjonariusze zbie
rają już żniwo... Puszki z niezwykłym 
przysmakiem mają masowy zbyt—sma
żony grzechotnik należy do menu wszel
kich wystawnych obiadów, do dobrego 
tonu należy też zamówić sobie w pierw
szorzędne! restauracji „porcje grzechot
nlka"... 

Oczywiście — moda ta nie potrwa 
długo. Tak przynajmniej twierdzą rze
czoznawcy z dziedziny gastronomii o-

Ale, niewątpliwie — podsycana hałaśli
wą reklamą — potrwa jednak tak długo, 
że przedsiębiorcy zdążą wybić z niej 
sporo pieniędzy-.. 

Wynalazek „wężowego mięsa" po
wstał w niezwykłych okolicznościach. 
W niektórych stanach południowych Pól 
nocnej Ameryki istnieje tyle żmii i wę
żów, a zwłaszcza grzechotnlków, iż te
rytoria te stanowią istne eldorado dla 
licznych łowców, którzy zabijają te ga
dy dla celów zarobkowych. Chodzi o u-
zyskanie skóry węża. która Jest bardzo 
ceniona na rynku. Używa sie jej prze
cież do wyrobu najpiękniejszych tore
bek, portfeli, nawet obuwia domskicgo... 

Jeden z takich łowców, nielaki Jack 

gląda jednak niezwykle zachęcająco. —• 
Różowym kolorem przypomina całkiem 
wędzonego łososia.-. 

Małżeństwo zdecydowało sie wresz
cie — mąż wyciął nożem myśliwskim 
spory kawał mięsa grzechotndka, po 
czym żona upiekła je na rożnie... 

•Oboje stwierdzili, że nie różni się ono 
w smaku od najlepszej wołowiny... 

Następnego ranka Smith zaopatrzył 
się w sporą ilość „grzechotniny" i z tym 
zapasem powrócił do domu. 

Tegoż dnia jeszcze Smith zaprosił 
kilka osób na kolacje. Po uczcie, która; 
gościom nadzwyczajnie smakowała, gdy, 
zapalono już fajki — gospodarz uświa
domił dopiero swych gości, jakim przy-

Smith, polował na gady w lasach Flory-(smakiem Ich uraczył, zarazem zaś — 
dy. Towarzyszyła mu stale małżonka 
Pewnego razu" zdarzyło sie małżeństwu 
że noc zastała ich w głuszy leśnej, zda
ła od siedzib ludzkich. 

Sytuacja była o tyle niemiła, że trze
ba było przenocować w okolicy, obfitu
jącej w gady..-

To jednak nie było jeszcze najgorsze, 
bo Smith i jego małżonka przyzwycza
jeni są do „bliższych stosunków" z tvmi 
pełzającymi stworzeniami. Gorzej było, 
Że nie zaopatrzono się przecież w żyw
ność... 

Głód dokuczał niemiłosiernie mał
żeństwu, zaś u stóp ich leżały ciała u-
bitych kilkunastu grzechotników, obna
żone ze skóry. Skórę zdjął Smith już 
uprzednio jako łup. stanowiący jedyny 
cel wyprawy — mięso wyrzucał prze
cież zawsze jako zgoła bezwartościo
we. 

Tym razem jednak głód kazał mu 
raz... znawcy obyczajów amerykańskich I zwrócić uwagę na fakt. że mięso to wy-
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Sygnały świetlne dla... niewidomych 
N o w o c z e s n a t e c h n i k a p r z y w r a c a u t r a c o n y w z r o k 

DODATKOWA KOMISJA POBOROWA. 
W miesiącu lipcu r. b. urzędują w Łodzi 

następujące dodatkowe komisje poborowe: 
Dla P.K.U. Miasto I urzęduje w Łodzi na

stępująca dodatkowa komisja poborowa: 
Stawić się winni wszyscy poborowi roczni

ka 1917 i starszych roczników, zamieszkali na 
terenie 2-go, 3-go, 5-go, 8-go 9-go i 11-go komi
sariatów policji którzy z jakichkolwiek powo
dów nie stawili się w oznaczonym terminie do 
przeglądu wojskowego i otrzymali imienne we
zwanie z łódzkiego starostwa grodzkiego. 

Dla P.K.U. Miasto II urzęduje w Łodzi do
datkowa komisja poborowa w dniu 28 lipca r. b. 

Stawić się winni wszyscy poborowi roczni
ka 1917 i starszych roczników, zamieszkali na 
terenie 1-go, 4-go, 6-go, 7-go, 10-go, 12-go, 13-go 
i 14-go komisariatów policji, którzy z jakichkol
wiek powodów nie stawili się w oznaczonym 
treminie do przeglądu wojskowego 1 otrzymali 
imienne wezwanie z łódzkiego starostwa grodz
kiego. 

Wszystkie dodatkowe komisje poborowe dla 
P.K.U. Miasto I i II urzędują w Łodzi w lokalu 
przy Al. Kościuszki Nr. 19. 

(j) W Nowym Jorku istnieje wielki 
przytułek dla niewidomych, w którym 
mieszka stale około pięciuset nieszczę
śliwych, pozbawionych wzroku. 

Wielu wśród nich to — ofiary woj
ny wszechświatowej. 

W trosce o tych upośledzonych 
przez los, wprowadzono niedawno w 
tym przytułku ciekawą inowację w sy
stemie oświetlania klatek schodowych, 
umożliwiających pensjonariuszom swo
bodne poruszanie się i orientowanie się 
w kierunku. 

Oświetlenie to jest połączone z syg
nałami dźwiękowymi. Przy pomocy, li
cznych soczewek i luster wysyła się 
promienie światła o rozmaitej sile na 
schody, klatki schodowe i korytarze, 
Światła te — w kontakcie ze specjalny- ników. 

mi odbiornikami dźwięków — wywo
łują odgłosy o różnych tonacjach. 

Każdy niewidomy, gdy chce udać się 
do któregokolwiek pokoju i musi w 
tym celu przebyć drogę, wiodącą przez 
oświetlone korytarze | klatki schodowe 
— orientuje się podług tych odgłosów. 

Jest to dla niego tym łatwiej, iż — 
jak wiadomo — każdy niewidomy ma 
bardzo wyostrzony słuch. 

Skonstatowano, że umożliwienie 
ślepcom samodzielnego orientowania 
się w obszernym budynku posiada rów
nież doniosłe znaczenie psychologiczne. 
Nieszczęśliwi niewidomi czują się pod
niesieni na dachu, gdy mogą poruszać 
się samodzielnie bez pomocy przewód-

K R Z Y W D Z I C I E L S I E R O T 
U k a z a ł się, Nr. 35 sensacyj-

n y c h p r z y g ó d 

„ L O R D A L I S T E R A " 
— Każdy zeszyt stanowi oddzielną całość — 

C e n a 10 g r o s z y . 

N i e ś c i e p o m o c 
n a j b i e d n i e j s z y m 

Parcele budowlane 
przy ul. Krzemienieckiej I Retkińskiej 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do p. H e r m a n a , ul. Piotrkowska 51, prawa 

oficyna, I piętro od 10—12 w południe i od 4—5 po południu 
w dni powszednie 

zrobił konkretną propozycję.-. 
Praktyczni Amerykanie nie oburzyli 

się, nie wpadli we wściekłość, nie na-
wymyślali Smithowi, bo — zaabsorbo
wała ich przedewszystkim owa konkre
tna propozycja, na którei można było 
dużo zarobić... 

Już po kilku tygodniach poczęto bu
dować gmach na fabrykę konserw 1 u-
konstytuowało się towarzystwo akcyj
ne, którego prezesem jest Jack Smith. 

Dzienniki amerykańskie twierdzą, ftei 
od czasu wprowadzenia na rynek ..bef
sztyków z grzechotnika" zarobił on co
najmniej sto razy więcej, niż w całym 
swym dotychczasowym życiu jako łow
ca gadów.,, 
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TAJEMJIKlY 
PRIEdWNIK 

Dwa pożary 
W domu mieszkalnym stanowiącym 

własność Krystyny Zendel przy ul. Pie
przowej 15 wybuchł w dniu wczoraj
szym pożar naskutek wadliwego prze
wodu kominowego. 

Na miejsce pożaru przybył I oddział 
straży, który po półgodzinnej akcji 
ogień ugasił, (p) 

• . • 
W dniu wczorajszym o godz. 9.35 

rano Centrala Straży Ogniowej wezwa
na została do wybuchu pożaru przy ul. 
Zgierskiej 112. 

Na miejsce wyruszył natychmiast II 
pluton straży ogniowej. 

Jak się okazało naskutek pozosta
wionej świecy w składzie papieru nale
żącym do Henryka Zarzyckiego zapali
ły się tutki papierowe oraz nagroma
dzone ilości zeszytów, grożąc nieobli
czalną katastrofą. 

Naskutek energicznej akcji straży 
ogień ugaszono w ciągu pół godziny. 

Straty spowodowane pożarem wy
noszą około 3 0 0 zł. (p) 



N i e m c y z w y c i ę ż a j ą P o l s k u 105:73 
W drugim dniu zawodów Polacy wygrali skok w dal, 

i raz biegi na 1.500 i 10.000 mtr. 
Królewiec, 10 lipca. 

.W niedzielę zakończony został w Kró 
lewcu międzypaństwowy mecz lekko
atletyczny Polska — Niemcy. Walka w 
drugim dniu była bardziej wyrównana, 
tak że Niemcy uzyskali jedynie 14 pkt. 
przewagi (Polacy zdobyli 40 pkt. a Niem 
cy 54 pkt.) w ogólnej punktacji mecz jak 
było do przewidzenia wygrały Niemcy 
w stosunku 105:73. 

Zawody odbywały się w niezbyt po
myślanych warunkach atmosferycznych 
prawie do samego rozpoczęcia meczu 
padał ulewny deszcz, który miał 
wpływ na wyniki spotkania, bieżnia by
ła rozmokła i ciężka. 

Mimo niepomyślnych warunków at
mosferycznych na stadionie zebrało się 
około 5 tys. widzów, obecny był również 
(konsul generalny R.P. w Królewcu 
Warchałowski oraz personel konsulatu. 

Przed rozpoczęciem zawodów nastą
piło oficjalne powiatnie obu drużyn oraz 
wymiana proporczyków, w imieniu Nie
mców przemówienie wygłosił przedsta
wiciel niemieckiego związku lekkoatle
tycznego z Berlina dr. Rasche, odpo
wiedział mu, imieniem drużyny polskiej, 
wiceprezes polskiego związku 
atletycznego konsul Sosnicki. 

cy) 14.8, 2) Glaw (Niemcy) 15, 3) Suliko
wski (Polska) 15.5, 4) Niemiec (Polska) 

.W skoku wdał — pierwsze dwa miej
sca zajęli Polacy bracia Hoffmanowie, 
Karol był pierwszy z wynikiem 7-22, a 
Marian drugi z wynikiem 7.05, 3) Gots-
chalt (Niemcy) 6.92, 4) Kotraschek {Nie
mcy) 6.73. 

400 mtr. — 1) Rinck (Niemcy) 49.2 2) 
Bues (Niemcy) 49.5. 3) Gąssowski w iden 
tycznym czasie 49.5 o dłoń za Niemcem. 

Na 1500 mir. wygrał zdecydowanie 
Polak Staniszewski w czasie 3.58.3, przy 

lepszej bieżni Staniszewski niewątpli
wie uzyskałby lepszy czas, 2) Boettcher 
(Niemcy) 3:58,6, 3) Soldan (Polska) 
3:59.4 4) Mechlhose (Niemcy) 4:01.3. 

Na 200 mrt. bezapelacyjne zwycię
stwo odnieśli Niemcy: 1) Gillmeister 22, 
2) Fischer 22, 3) Zasłona (Polska) 22.4, 
4) Dunecki (Polska) 22.7. 

W oszczepie pierwsze dwa miejsca 
zajęli znowu Niemcy — 1) Busse 64.50, 
2) Boeder 57.80, 3) Mikrut (Polska) 
57,41. 4) Gburczyk (Polska) 49.22. 

W rzucie kulą zwyciężył mistrz Eu
ropy i Niemiec Woellke rzutem ' 15.95, 
Gierutto zajął drugie miejsce — 15.41 3) 

lekko-1 Cramer (Niemcy) 15.23, 4) Fiedoruk 
(Polska) 14.23 

ta i pierwszy przerwał taśmę w czasie 
31:17, czas Cebhardta wynosił 31:17.4, 
trzecim był JVarynowski (Polska) w czar 
sie 31:22. 4) Muschik (Niemcy) 31:43.6. 
w skoku zwyż zwyciężył Niemiec Au
gustyn 1.85. Drugie miejsce zajął Hoff
man K. 180, trzecie i czwarte miejsce 
podzielili Gierutto (Polska) i Haeuseler 
(Niemcy) po 1.75. 

W sztafecie 4x400 mtr. pierwsze miej 
sce zajęły Niemcy w składzie Harbig, 
Sumscr, Rosslcr i Rinck w czasie 31:19.8 
Polska w składzie Gąssowski, Kucharski 
Drozdowski i Maszewski uzyskała czas 
3:24.2. 

• • • 
Rotterdam, !0 lipca. 

W międzypaństwowym meczu lekkoatletycz 
nyin pań Niemcy pokonały Holandie. 57:40 pkt. 
Techniczne wyniki: 100 mtr. — Fanny Kocu 
(Holandia) 12, 200 mtr. — Koen (Holandia) 24.6 
80 mtr. przez plotki — Ocmpu (Niemcy) 11,9, 
4Xl00mtr. — Niemcy 49.5, skok wzwyż — Ra-
tien (Niemcy) 1.65, skok w d a ł — Volss (Niem
cy) 5:28, rzut kula — Wessel (Niemcy) 13.10, 
rzut dyskiem — Meenluk (Holandia) 38:91, rzut 
oszczepem — Matthcs (Niemcy) 42.80. 

• • * 
Hamburg, 10 lipca. 

W Hamburgu ('ruga reprezentacja lekkoatle
tyczna Niemiec pokonała Danię nieznacznie 
93:87 pkt. • • • 

Berlin, 10 lipca. 
Trzeci mecz reprezentacji lekkoatletycznej 

Niemiec z Szwalc.riri zakończył się zdecydo
wanym zwycę i twe iu Niemiec w stosunku 
108:50 pkt. 

Wyniki drugiego dnia zawodowi W biegu na 10 km. bezapelacyjne 
przedsatwiają się następująco: 'zwycięstwo odniósł Noji, który na 200 

110 mtr. płotki — 1) Wegner (Niem- mtr. przed metą minął Niemca Gelhard 

Mecze o wejście do ligi 
Poznańska Legia zwycięża nieoczekiwanie KS Śląsk 

W dniu wczorajszym odbyły-się następujące 
mecze o wejście do ligi: 

RKS Zagłębie — Legia 
(W-wa) 5:0 (3:0) 

Dąbrowa Górnicza, 10 lipca. 
Mecz o wejście do Ligi państwowej *akoń-

czyi się sromotna porażką Legii. Pierwsza bram
ka padła z rzutu karnego w 16-ej minucie strze
lona przez Mazura. 

W 17-eJ minucie Seradan strzelił drugą 
bramkę, w 23-ej minucie Skubek uzyskuje głową 
trzecią bramkę. 

Po przerwie w 38-ej minucie Pękalski zdo
bywa 4-tą bramkę dla gospodarzy, a w minutę 
przed końcem Skubek ustala wynik dnia 5:0. 

Sędziował p. Błachut z Bielska dobrze. Wi
dzów. 3.000. 

Legia (Poznań) — Śląsk 
(Świętochłowice) 2:1 (0:0) 

ŚWIĘTOCHŁOWICE. 10 lipca. 
Obie drużyny wystąpiły w pełnych składach. 

Mecz rozpoczął się z 15-mlnutówvm opóźnie
niem z powodu nie przybycia wyznaczonego 
sędziego p. Sławlkowsklego z Krakowa. Wo
bec czego drużrny zgodziły sle. by mecz ten 
prowadził przewodniczący OWSS D. Inż.: La-
band. 

Przegrana drużyny Ślas.ka należy tłumaczyć 
bardzo słaba gra 1 luli ataku. W olerwszej po
lowie Legia przeważała. Również do 9-eJ mlii. 
drugie] potowy przewaga należała do pozna
niaków. W te] bowiem min. Kólawlk z za
mieszania zdohya prowadzenie dla Śląska. 

W tym momencie Legia sle załamała I zda
wało się. że Śląsk wygra wysoko. Tymczasem 
w 15-eJ min. niespodziewanie Skowroński zdo
bywa bramkę wyrównująca. Od tel chwili Le 
gia przejmuje inicjatywę tv swe rece. aż do 
końca meczu. W 16-cJ minucie po ślicznej ak
cji Mackiewicz, Klimczak ten ostatni zdobywa 
driłfrą braml<v dla Legii. 

W Legi! wy ńżnlll sle Kwiatkowski. Dudzik 
I Mikołajewski. 

Na zawodach obecny był kot. związkowy 
PZPN-u p. Kałuża, tory zachwycony był grq 
Legli. 

Czarni—Dąb 2:1 (1:0) 
Lwów, 10 lipca 

Mecz o wejście do Ligi Czarni — Dąb toczył 
się na rozi loldym terenie, na klórym początkowo 
.lepiej czuli się Czarni, uzyskując do przerwy 
w 33-ei minucie pierwszą bramkę ze strzału Żur-
kowskiego. 

Po przerwie udaje się Czarnym uzyskać dru-

| gą bramkę przez Teresza. z pozycji wyraźnie 
I spalonej. 
! Dąb atakuje od tej chwili bez ustannie 1 do-
j piero w 82-ej minucie uzyskuje przez Kopecia 
| honorowy punkt. 

Sędziował p. Brach. Widzów 2 tysiące. 

Pogoń (Brześć) — W . K . S . 

(Grodno) 6:5 
Brześć. 10 lipca. 

W Brześciu w meczu o wejście d'J 
ligi WKS. Pogoń pokonał WKS. Grod
no w stosunku 6:5. 

Garbarnia—Rewera 7:1 (2:1) 
Kraków. 10 lipca. 

Mecz o wejście do Ligi Garbarnia— 

Rewera zakończył sie zdecydowanym 
zwycięstwem krakowian, którzy grali 
debrze we wszystkich liniach. 

W przeciwieństwie do gospodarzy 
Rewera grała dobrze jedynie jrzez 20 
minut, następnie zupełnie orjadła z sil. 
Do przerwy dwie bramki dla Garbarni 
zdobywają Krzemień i Skóra. Rewera 
rewanżuje się bramka strzelona przez 
Nowaka. 

Po zmianie pól Garbarnia zdecydo* 
wanie opanowuje pole gry, uzyskując 
dalszych pięć bramek przez Krzemienia, 
Polusa. Pazurka, Stankosza i Polusa. 

Meczowi przyglądało sie 1̂ 500 wi
dzów. UT—Unia (Lublin) 3:1 (2:0) 

P i e r w s z y m e c z o w e j ś c i e do Ligi w Łodzi 
Unia: Frymorkiewacz, Lorek, Poży-1 obliczoną raczej na przypadek. Nasłab-

^" - ' s zym jej graczem był były bramkarz 
ŁKS-u Frymariciewicz, który grał non
szalancko, przyczyniając się do porażki 
swej drużyny, to też zupełnie słusznie' 
wstawiono po przerwie rezerwowego 
bramkarza. 

czkowslki, Podkościelny, Olejarz, Cde 
sielski, Kubica, Rolnik, Szponar, Sichal, 
Sławiński. 

Union Touring: Michalski I, Strzel
czyk, Durka, Liske, Pile, Szulc, Króla-
sik, Seidel, Gorzko, Michalski II, Świę-
toslawski. 

Pierwszy mecz o wejście do Ligi ro
zegrany w Łodzi nie przyniósł zadowo
lenia dość licznie, zebranej publiczności. 
Union Touring, mimo zasłużonego zwy
cięstwa nad zupełnie prymitywna Unią, 
nie zaprezentował ładnej gry, wykazując 
szereg braków. Na usprawiedliwienie 
mistrza Łodzi należy jednak podać, że 
teren, wskutek deszczu byl oślizgły i 
gracze z trudem panowali nad piłką. 

najlepszą częścią drużyny łódzkiej 
była pomoc z Pilcem i Szulcem, na cze
le. W ataku na czoło wysuwał się Gorz
ko, a ob'ok niego wybili się skrzydłowi 
Swięlosławski i Królasik. Trio obronne 
łodzian nie miało większego pola do do-
pisu. 

Unia zademonstrowała typowo pro-i widzów, 
wincjonainą grę bez myśli przewodniej i 

Mecz rozpoczął się sensacyjnie, gdyż 
już -w trzeciej minucie udaje się Święto-
slawskiemu zdobyć bramkę po wspania
łym passkigu Gorzki. UT ma zdecydowa 
ną przewagę i w 30-ej min. Gorzko dale
kim i łatwym do obrony strzałem zdo
bywa drugą bramkę. 

Po pauzie przeważa początkowo UT, 
który w 15-ej min. zdobywa trzeci punkt 
przez Seiidla. Od tej chwili jednak ło
dzianie wypuszczają inicjatywę z rąk i 
ambitni lublinianie coraz częściej gosz
czą pod bramką, aby w 35-ej min. u-
zyskać bramkę ze strzału Sichala. 

Mecz sędziował beznadziejnie słabo 
p. Konieczka z Bydgoszczy, myląc się 
bezustannie w decyzjach. 

Meczowi przyglądało się około 1.50° 

10 13^7 30:19 
10 13. 26:21 

10 11:9 21:14 
10 11:9 15:15 
10 11:9 11:11 
9 9:9 17=20 

10 9:11 18:14 
10 8:12 30:26 
10 7:13 11:12 
9 6=12 16:13 

Polonia-AKS 4:2 (1:0) 
Jedyny mecz l igowy w kraju 

Warszawa. 10 lipca'. ^ 
Widmo spadku-z Ligi zmusiło Polo* 

nię do krańcowego wysiłku w dzisiej
szym meczu z rozbita po ostatnich me/* 
czach i osłabioną drużyna AKS-u. 

ślązacy grali dziś słabo i ulegli za
służenie ambitnie grającej Polonii, któ
ra przeważała nieznacznie zarówno 
przed jak i po pauzie. 

Mecz był b. ciekawy i obfitował w 
dużą ilość ciekawych sytuacyj podbram 
kowych. 

Bramki dla Polonii zdobyli: Nawrot 
(2), Pazurek i Kula. Dla AKS-u Sikora 
i Pytel. 
. Zawodom przyglądało sie 4 tysiące 

widzów. 
Po tym meczu stan tabeli ligowej 

przedstawia się obecnie następująco: 
Gier Pkt St. br. 

1) Ruch 
2) Warszawianka 
3) A. K. S. 
4) Wisła 
5) Pogoń 
6) Cracovia 
7) WKS. Śmigły 
8) Warta 
9) L. K. S, 

10) Polonia 

O mistrzostwo Polski 
w p i ł ce w o d n e j 

Katowice, 10 lipca. 
W Katowicacb odbył się mecz o mi

strzostwo Polski w piłce wodnej pomię
dzy warszawskim AZi> i katowickim 
EKS. Zwyciężył niespodziewanie AZS, 
w stosunku 2:0 (1:0). 

Na skutek tego zwycięstwa AZS za
jął drugie miejsce w tabeli zdobywając 
wicemistrzostwo Polski i, spychając do
tychczasowego mistrza drużynę niemie*-
cką EKS na trzecie miejsce. 
1) Giszowie« 8 14 19:4 
2) A. Z. S. 7 9 10:7 
3) E. K, S. 6 6 18:11 
4) K.S.Z.O. 7 5 3:8 
5) Haikoach 6 1 3:25 

Budge mistrzem — 
Czechosłowacji 

Praga, 10 lipca. 
W niedzielę zakończyły sie w Pra

dze międzynarodowe mistrzostwa teni
sowe Czechosłowacji. 

Wyniki finałów: 
W grze pojedynczej panów Budge 

pokonał Heclita 6:1, 6:4, 6:4." 
W grze pojedynczej pań Hein-Muel-

ler wygrała z Pittner 6:1, 6:1. 
W grze podwójnej panów Budge i 

Mako wygrali z parą Hecht — Drobny 
6:3, 7:5, 9:7. 

O mistrzostwo środkowej 
Europy 

Praga, 10 lipca. 
W niedzielę rozegrane zostały tr/.y mecze 

piłkarskie o mistrzostwo środkowel Europy. 
Genua pokonała Bukareszteński Rapld 3:11, Ju-
ventus wygrał z Kladno 4:2, Ferencvaros f \ v y -
ciężył z trudem bukareszteńska Rlptusie 5:4, 
(3:3). 

Stan rozgrywek o weśśt a d a L gi 
Po niedzielnych rozgrywkach o wejście do 

ligi stan walk w poszczególnych grupach przed 
stawia s!c następująco: 

1-sza GRUPA: 
1) Union Touring 2 4:0 5:2 
2) RKS. 2 2:2 2:3 
3) Unia Lublin 2 2:2 2:.i 
4) Legia Warszawt. 2 0:4 0:6 

2-ga GRUPA: 
1) Śląsk Śwlętochł. 2 2:2 4:2 
2) Legia Poznań 1 2:0 2:1 
3) Gryf Toruń 1 0:2 0:3 

3-cla GRUPA 
1) Garbarnia 1 2:0 7:1 
2) Czarni Lwów I 2:2 2:2 
3) Dab Katowice 1 0:2 1:2 
4) Rovcra Stanisławów 2 2:2 2:7 

4-ta GRUPA: 
1) Pogoń Brześć 2 3:1 7:6 
2) WKS. Grodno 2 2:2 8:8 
3) Makabi Wilno 1 1:1 1:1 
4) PKS. Łuck 1 0:2 2:3 
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WALNE ZEBRANIE PZB 
Pljr. Plirzyński nadal na czele lwiątka 

Poznali, 10 lipca. 
Odbyte w niedziele, w Poznaniu walne zgro

madzenie Polskiego Zw. Bokserskiego zgroma
dziło delegatów niemal wszystkich okręgów, 
ule sławili sie. jedynie przedstawiciele Wołynia 
ł Białegostoku. 

Poziom zebrania, któremu przewodniczył by
ły prezes PZB. p. mec. Linke, a sekretarzował 
p. Muzalewskl, byt naogół niski. Poza przemó
wieniami delegatów Poznania, którzy rozdzielili 
miedzy siebie omówienie sprawozdania zarządu 
w dyskusji, do wartościowych przemówień mo
żna jeszcze zaliczyć przemówienie delegata 
Warszawy p.' Idzikowslkego. Pozostali delegaci 
albo zupełnie nie zabierali głosu, albo poziom 
Ich przemówień w dyskusji pozostawiał wcle 
do źyczena. Zapowiedziana akcla opozycyjna 
przeciw zarządowi względnie niektórym jego 
członkom, ze strony okręgu poznańskiego 1 In
nych nie przedstawiały się tak groźnie, jak się 
zapowiadało. 

Przemówienia delegatów Poznania były bar
dzo spokojne 1 nie nosiły, co należy z uznaniem 
podkreślić, żadnych akcentów osobistych ani też 
nierzeczowych. Pozostali delegaci nie wnieśli 
niczego ciekawego do dyskusji, to też posiedze
nie torzyło się miejsrami nawet w nudnym na
stroju i zakończyło się mimo godzinnej przer
w y obiadowej już kolo godziny czwartej popo
łudniu. 

Pewnym ożywieniem były jedynie wnioski 
okręgów, między Innymi wnioski Poznania, za/ 
dające wstawienia do reprezentacji państwowej 
tylko aryjczyków 1 wniosek tegoż okręgu o 
uszczuplenie władzy kapitana związkowego. 
Poza tym duże poruszenie wywołały wybory no-
wyeh władz, które jednakowoż, mimo solennych 
zapowiedzi ,,opozycjł", zakończyły się wybra
niem prawie dotychczasowego całego zarządu. 

Zebranie zagaił o godz. 9.30 rano w sali re
stauracji „Continental" prezes związku mjr. dr. 
Mirzynskl w obecności przedstawiciela P.U.F. 
W. k p i dr. Grodzkiego oraz przedstawicieli 
praay. 

Po wyborze przewodniczącego zebrania ł 
odczytaniu'.protokułu z ostatniego zebrania, do 
którego poprawkę zgłosił przedstawiciel Łodzi 
p. Kordasz ustalono podział głosów. Podział ten 
byt następujący: Kraków (Moskal) 138, Lublin 
(Gostkowski) 146, Lwów (kpt. Urbanowicz) 275, 
Łódź (Kordasz) 383, Pomorze (mjr. Boryczka) 
392, Poznań (Sikorski) 370, Śląsk (Sadłowskl 386, 
tWarszawa (Pasturczak) 466, Wilno (kpt Żmu
dziński) 83. Razem głosów 2639. 

Po ustaleniu ilof.cł głosów prezes mjr. Mi
erzyński wygłosił. .niezależnie od doręczonego 
poszczególnym dcleiiatom drukowanego spra
wozdania, uzupełniające sprawozdanie z dzia
łalności zarządu. Stwierdził on, że zarząd 
oblawszy wielki spadek spoitowy, Jakim był 
bezwątpienla tytuł drużynowego mistrza Euro
py w 1937 roku 1 świadom tego, że w towa
rzyskich spotkaniach międzypaństwowych nie 
wolno Polsce tytułu tego utracić, dołoży wszel
kich starań by przodujące stanowisko Polski w 
boksie europejskim nadal utrzymać. Do tego ce
lu zmierzał PZB. trzema drogami, a to w kie
runku organizacyjnym, wyszkoleniowym 1 re
prezentacyjnym. Organizacja weszła na poważ
ne tory l zarząd nie wahał się skreślić z listy 
członków około 30 jednostek klubowych, które 
nie spełniły swych powinności organizacyjnych 
1 sportowych. Wartość organizacyjna nowo-
wstępujących Jednostek klubowych była szcze
gółowo badana 1 Jedynie kluby względnie sek
cje, dające rękojmię pracy sportowej były 
przyjmowane do związku. Jeżeli chodzi o wy
szkolenie zarząd szedł w te] dziedzinie 3 dro
gami: kursy Instruktorskie odbyte w Warsza
wie 1 Katowicach, zasiliły odpowiednio teren, 
zwlaszca że elementarne prace wykonują w te
renie przodownicy szkoleni w okręgach na 
specjalnych kursach, których ogółem Odbyło d ę 
około 10. 

B y stworzyć warunki do produkowania 
wszechstronnie wyszkolonych Instruktorów za
znajomionych ze wszelkimi tajnikami techniki 
l taktyki bokserskiel PZB. wysłał do Ameryki 
trenera reprezentacyjnego Feliksa Stamma. Po 
Jego powrocie Stamm, który do tego zobowią
zał się kontraktem, prowadzić będzie kurszk tó 
rego wyjdą nowi, dobrze wykwalifikowani In
struktorzy. ..Staromodni" trenerzy, zwłaszcza z 
okręgów wschodnich będą wezwani na ten kurs 
a cl co się uchylą od tego utracą prawo naucza 
nla. Drugą grupa szkoleniową były obozy dla 
zawodników reprezentacyjnych, które odbyły 
się dwukrotnie w Poznaniu 1 Jeden kilkudnio
w y w Warszawie. Obozy te według opinii PZB 
podciągnęły naszych zawodników w formie. P. 
mjr. Mirzynskl stwierdza, że gdyby polowa na
szych czynnych zawodników po zakończeniu 
kariery zawodniczej znalazła się w szeregach 
instruktorów to możemy o przyszłość boksu 
polskiego być spokojni. Trzecim wreszcie spo
sobem szkolenia byli trenerzy, których wysy 
łano do poszczególnych ośrodków. We Lwowie 
bawił ^Jeden z działaczy sportowych, gdzie pra
cował przez miesiąc poza tym na terenie Wo
łynia, Janowej Doliny I w Okręgu Lubelskim 
pracował przez miesiąc trener PZB. Szydło, 
podciągając tamtejszych zawodników w formie. 

Reprezentacja nasza rozegrała ostem spot
kań międzypaństwowych, w których 7 razy zwy
ciężyła, a raz zremisowała. Jest to rezultat bar
dzo dobry 1 w historii boksu polskiego nienoto-
wany. Jeżeli chodzi o Ilość zawodników to kar
toteki wykazują obecnie 4225 zawodników, co 
wobec roku ubiegłego stanowi spadek o 1734 
zawodników, co nastąpiło wskutek skreślenia 

z ewidencji zawodników nie uprawiających jui 
boksu. Spadek Jc3t jednak pozorny, albowiem 
w międzyczasie przybyło 1804 nowych zawodni
ków. Dodatnim objawem fest zwiększenie tlę 

Ilości zawodów w poszczególnych okręgach, wy
noszące ogółem 75 procent. 

W końcu swego przemówienia prezes Mi
rzynskl składa podziękowanie P.U.W.F., Z,Z„ 

poczym dłuższy czas przemawia na temat sto
sunku zarządu P.Z.B. do prasy sportowej, dzię
kując jej za popieranie boksu polskiego, • 
stwierdzając, że były pewne nieporozumienia, 
uważa, że przy obopólnej dobrej woli dadzą sie; 
one w przyszłości całkowicie uniknąć. 

Wreszcie na zakończenie mjr. Mirzynskl 
stwierdza zgodną współpracę całego zarządu, 
który korporacyjnie załatwiał wszystkie sprawy 
1 staje w obronie kpt, zw. p. Suszczyńskiego, 
którego atakowano za wstawienie do reprezen
tacji Żyda Rotholca. Prezes Mlrzyński stwier
dza że w tym wypadku p. Suszczyński działał 
w intencji uzyskania jak najlepszego wyniku, 
zwłaszcza, że chodziło przecież-o honor Polski. 

Po tym przemówieniu rozpoczęła się dysku-
sla. Pierwszy zabrał głos reprezentant Warsza
w y p. Idzikowski, ktłjry poruszył sprawę wyr 
szkoleniową, stwierdzając że PZB. powlnlenby 
stworzyć sieć referentów wyszkoleniowych w 
poszczególnych okręgach na wzór kapitanów 
sportowych, dalej uważa ra konieczne urządza
nie turniejów młodych, opiekę nad zawodnika
mi, pracującymi w ubogich okręgach Jak Wilno 
i Białystok, urządzanie dublowanych spotkań 
międzypaństwowych dla przysposobienia sobie 
tezerw, wreszcie porusza sprawę sędziowską, 
stwierdzając, że w tym względzie wydział sę
dziowski w swrv;i sprawozlan"! nie przedetu-
wił żadnych wniosków proponujących uzdrowie
nie tej ustawicznej choroby. 

Przedstawiciel Poznania Int. Dycknian na 
wstępie podkreśla, że Poznań występuje z opo
zycją Jedynie konstruktywną a nie opozycją dla 
opozycji. Mówca stwierdza, że sprawozdanie za 
rządu nie wspomina o ujemnych stronach bok
su polskiego w roku sprawozdawczym, prze
strzegając przed zbyt Jednostronnym zważa
niem tylko na wyniki naszej reprezentacji 1 tym 
samym tworzeniem „stujnl bokserskiej". Ku 
przestrodze podaje on, że gdy z szeregów re
prezentacji ubył jeden zawodnik ,to szukano na 
gwałt zastępcy I jedynie dzięki prasie odnale
ziono Kowalskiego. 7. kolei zajmuj się sprawą 
mistrzostw drużynowych które w bieżącym ro
ku zakończyły się fiaskiem, podnosi brak odpo
wiednich sędziów, wreszcie szeroko rozprawia 
na temat konieczności wychowania publiczności 

Następnie p. inż. Dickner omawia sprawę 
nieporozumienia z prasą, stwierdzając, że z włas
nej praktyki wie że z prasą można żyć dobrze, 
trzeba tylko nawiązać z nią odpowiednie kon
takty. Każde niedomówienie da się wyjaśnić 
przez odpowiednią konferencję, zwłaszcza, że 
prasa stale wykazuje przychylny stosunek do 
boksu polskiego. 

Z kolei przemawiał delegat Wilna kpt. Żmu
dziński, krytykując dziłalność zarządu. 

Następnie delegat Poznania p. K. Derda 
atakuje zarząd za urządzenie 8 meczów między
państwowych, co uważa za zbyt duży wysiłek 
dla zawodników 1 okręgów. Okręg poznański od
niósł z tego powodu poważne straty finansowe. 
Fakt, że w tych 8 meczach międzypaństwowych 

walczyło 17-tu zawodników, uważa mówca za 
objaw zły. Następnie omawiał sprawę sędziow
ską, uważając że stan 54 sędziów związko
wych jest cyfrą zbyt małą jak na mistrzostwa 
bokserskie. 

Dalszy delegat Poznania p. Sikorski, kryty
kuje sprawozdanie finansowe, domagając się wy
jaśnień, ł żąda, by ceny biletów na Imprezy, 
urządzane przez P.Z.B. nie były tak wysokie 
jak na meczu Polska — Niemcy, albowiem od
bija się to na klubach i okręgach. Podnosi zbyt
nie wydatki na telefony, które w bież. roku wy
noszą zł. 1.140,36. 

Ostatni delegat Poznania p. Jęczkowiak do
maga się zaangażowania stałego 'trenera z uwa
gi na prowincję. O talenty znajdujące się tam, 
musimy dbać, bo nie będzie drużyny reprezen
tacyjnej, gdzie nie ma rezerw. 

Po przemówieniu delegata Warszawy, p. Ce
l ińskiego, przemawiał delegat Łodzi, Kordasz, 
który omawiał sprawę narybku bokserskiego, 
stwierdzając, że podstawą pracy bokserskiej są 
sekcje 1 kluby, a nie okręgi i związek. Podnosi 
ważność hal sportowych 1 konieczność wycho
wania publiczności. 

P. wiceprezes Rybarczyk odpowiada przed
mówcom na szereg zapytań 1 wyjaśnia szereg 
spraw po czym przemawia p. Bielewicz oraz p. 
prezes Mirzynskl. 

Delegat Katowic p. Sadłowskl wnosi o u-
dzlelenle absolutorium. 

Po przemówieniach delegatów Poznania, Lu
blina I Lwowa przemawiał Jeszcze raz p.* Mi
rzynskl, po czym bardzo rzeczowe I conne prze 
mówienie wygłosił p. mec. Linke, omawlaląc 
sprawę publiczności, stwierdza, że wychowanie 
publiczności może odbyć sie tylko przez Jej 
pouczenie 1 odpowiednia współprace w tej dzie
dzinie z prasą. Z uznaniem podnosi wybór p. 
Rybarczyka do Egzecutiv Comitee. a gani fa
talne warunki higieniczne lakie widdmy stale 
na ringu. Jeśli chcemy zmienić stosunek szko
ły do sportu to' musimy zmienić 1 -,. arunkl u-
prawianla boksu. 

Po przemówieniu p. Llnkego zebrani uchwa
lili absolutorium dla zarządu z podziękowaniem 
pj czym wybrano komisie w składzie no. Linke, 
Sadłowskl, Sikorski, Urbanowicz. Wiankowski, 
Prendowskl. 

Po przerwie obiadowej nastąpił wybór na-
wych władz. 

Na wniosek komisji matki wybrano le w na
stępującym składzie - prezes mir. dr. Mirzyn
skl wiceprezesi Sikorski, (Warta) luż. Dickman 
<HCP) Rybarczyk (Warta), który zarazem Jest 
przewodniczącym wydziału sportowego, sekre
tarz Szerbart (Czarni), skarbnik Idźkowski tnie 
stowarzyszony), t>rzewodniczacv wydziału 
spraw sędziowskich Bielewicz (Warta), kpt. 
sportowy Szuszczyński, kronikarz Weleltk (So
kół), referent zdrowia dr. Matelskl. 

Komisję rewizyjna tworzą: Ferszt (Warsza-
iwa) oraz Sobczak, Pawłowski z Poznania, Ja-
; ki. zastępcy Pasturczak (Warszawa- Wiankow
ski (Łódź). 

Sąd polubowny: m e c Linke (Poznań). Strze 
lecki (Katowice), Seydlitz (Poznań). 

Dalsze zwycięstwa tenisistów polskich 
na międzynarodowych 

Hamburg, 10 lipca. 
Na międzynarodowych mistrzo

stwach tenisowych Rzeszy w Hamburgu 
nasi tenisiści odnieśli dalsze zwycięstwa 

Spychała pokonał Niemca Denkera 
6:1, 6:2, 6:4. 

Baworowski wygrał z dr. Tuebbe-
nem 8:6, 6:2, 6:2. 

Para Tłoczyńskł — Baworowski z wy 

mistrzos twach Rzeszy 
ciężyła parę niemiecką F. Henkel —-
Schoeder 2:6, 11:9, 6:1, 6:3. 

Sensacją niedzielnych zawodów była 
klęska pierwszej obecnie rakiety niemie 
ckiej Henkla z Francuzem Pelizza 4:6, 
2:6, 6:1, 4:6. 

Jędrzejowska, która przyjechała. w 
niedzielę do Hamburga wystąpi po raz 
pierwszy w poniedziałek. 

Poznań rezygnuje z meczu z Niemkami 
G d z i e o d b ę d z i e s i ę s p o t k a n i e m i ę d z y p a ń s t w o w e 

P o l s k a — N i e m c y 
Warszawa, 10 lipca 

Polski Związek Lekkoatletyczny o-
trzymał wiadomość od okręgu poznań
skiego, że ze względu na duże koszta, 
związane z przygotowaniem boiska, 
okręg poznański rezygnuje z organiza
cji meczu kobiecego Polska — Niemcy 
wyznaczonego na 14 sierpnia. 

Decyzja okręgu poznańskiego posta
wiła zarząd PZLA. w trudnem położe

niu, ma on jeszcze raz porozumieć się 
w tej sprawie z okręgiem-poznańskim. 

Następnego dnia po meczu między
państwowym tj. 15 sierpnia odbędą się 
w Bydgoszczy międzynarodowe zawo
dy kobiece z udziałem lekkoatletek nie 
miecklch. 

Skład drużyny polskie] ustalony zo
stanie po mistrzostwach Polski 30—31 
lipca w Grudziądzu. 

Polska zajęła 7 - m e miejsce 
w m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a w s z c z y p i o r a i a k n 

Berlin, 10 lipca. 
W niedzielę zakończy! 's ię turniej 

pocieszenia rozgrywany w ramach mi
strzostw świata w szczypiorniaku. 

W-walce o 6-e i 7-e miejsce Czecho 
Słowacja pokonała Polskę 12:10

 (5:7). 
W pozostałych dwuch spotkaniach 

Dania pokonała Holandie 9:3 (3:3), a Ru 
munfa wygrała z Luksemburgiem 12:6 

(5:3). 
Po tych spotkaniach kolejność w mi

strzostwach świata poza grupą finało
wą przedstawia się następująco1 

5) Rumunia, 6) Czechosłowacja, 7) 
Polska, 8) Dania. 9) Holandia. 10) Lu-
xemburg. 

Rozgrywki w grupie finałowej jesz
cze nie zostały ukończone, 

Z kolei nastąpiło ustalenie kalendarza spol* 
kań międzypaństwowych - i mistrzostw pols
kich. 

Drużynowe mistrzostwa Polski odbędą się 20 
listopada, 4 1 18 grudnia r. b\. 8 i 12 stycznia, 
12 I 26 lutego oraz 12 marca 1939 r. 

Indywidualne mistrzostwa Polski odędą sio 
w grupach 21 i 26 marca 1939 r. a finały 2 
i 3 kwietnia, spotkania międzypaństwowe od
będą się: Polska—Włochy 6 sierpnia w Wene
cji, Niemcy—Polska 7 listopada w Kolonii. Pol
ska—Estonia 7 listopada w .Polsce. Polska—-
Szwecja 15 stycznia, Polska—Węgry 19 lu
tego w Polsce 1 Polska—Finlandia 19 marca 
w Polsce. 

Poza tym projektowane sa spotkania między, 
państwowe z Danią, Estonią 1 Szwajcarią. 

Następnie prezes związku mir. dr- Mirzyn» 
skl dokonał wręczenia nagród za mistrzostwa' 
drużynowe Polski za ostatnie dwa lata. nagro
dy honorowej PZB w formie gongu 1 nagrody 
wędrownej PUWF w formie rzeźby pięściarza' 
w brązie klubowi sportowemu Warcie. 

Za największą ruchliwość otrzymały dyplo
my 1) Warta, 2) w ub. roku Sokół, w bież. 
Ceyer, 3) w ub. r. IKP w bież. HCP 4) w ub. 
r. IKP w bież. Sokół (Poznań). 4^ CWS w bież. 
Flota. 

Z kolei walne zebranie Jednogłośnie uchwali
ło na wniosek zarządu nadania złotych odznak 
PZB następującym osobom: dyr. Baranowskie
mu z Poznania, Bielewiczowi z Poznania, Stani
sławowi Derdzie z Katowic Jeziorowsklemu % 
Katowic, Koprowskiemu z Poznania, Kordeszowt 
z Łodzi, Kuczykowi z Poznania, mjr. Mlrzyń-
skiemu z Poznania, Rybarczykowl z Poznania, 
Sadlowskiemu z Katowic, Suszczyńsklemu z Po 
znania, Zorzyckiemu z Warszawy. 

W końcu zebranie rozpatrzyło szereg wnloa 
ków-

Wszystkle wnioski o zmianę statutu zostały, 
odrzucone. Wnioski o zmianę regulaminu spor
towego zostały częściowo uchwalone, przy 
czym jako najważniejszy wymienić należy wpr» 
wadzenie punktowania przez 3 sędziów wszyst 
kich meczów za wyjątkiem drużynowych mis
trzostw A klasy. 

Odrzucono wniosek o przedstawianie składu 
reprezentacji i rzez kapitana zarządowi do a-
probaty. Uchwalono wniosek Fiba. następnie u-
tworzono komisję odwoławcza na finałowych.' 
mistrzostw Polski. Organizacje finałów mis
trzostw na rok 1939 powierzono Śląskowi. 

Nad wnioskiem Poznania o wstawienie do 
reprezentacji jedynie zawodników nachodzenia 
aryjskiego ńle dyskutowano, albowiem sprze
ciwia się on przepisom PUWF-u. 

Zebranie zakończyło sie przemówieniem p. 
mjr. Mlrzyńskiego 1 Llnkego. 

Porażka tenisistów ŁKLT 
w m e c z u z B i a ł o s t o c k i m K L T 

Mecz ŁKLT — Białostocki KLT za
kończył się nie&podZiewainie zwycię
stwem białostoczan w stosunku 5:3. Po 
pierwszym dniu wynik brzmiał 2:2, ale 
drugiego dnia spotkania jedynie Kimdter-
manówna zdobyła punkt dla klubu łódz
kiego zwyciężając Denis ową w dwuch 
setach 6:4, 6:1. Pozostałe trzy spotka
nia zakończyły się zwycięstwem biało
stoczam. 

Wyniki ich były następujące: Herbat 
— Simmenson 6:2, 8:6, Szczawiński — 
Scheunert 6:2, 2:6, 8:6 i Szczawiński, 
Herbst — Scheunert, Grohman 6:2, 6:1. 

Godnym podkreślenia jest fakt, że 
łodzianie nie zdobyli w singlach ani jed
nego punktu, a zwycięstwa dla barw 
łódzkich odnieśli najmłodsi tenisiści 
Kindermanówna i Sztencel. 

ŁKLT został w ten sposób wyelimi
nowany już od dalszego udziału w mi
strzostwach Polski klasy B. 

Wyścig dla posiadaczy 
kart wyścigowych 

W dniu wczorajszym odbył się na szosie 
brzezińskiej wyścig na 50 kim. dla posiadaczy 
kart wyścigowych, organizowany przez zarząd 
ŁOZK. Startowało 66 zawodników, wyścig 
ukończyło 45. W czasie wyścigu miała miejsce 
„wysypka", przy której dość poważne obraże
nia odniosło 10 zawodników. Opatrzyło ich po
gotowie Czerwonego Krzyża. Wyścig wygraj 
Koj (Rapld) w czasie 125,13, Tietz (ŁTK) 
1.26.13, Mazurkiewicz (Norblin, Ołowno) 1.28.14 
Oabrych (ŁTK) 1.28.14, Gawrysiak (Norblin) 
1.28.14. 
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Decydujący mecz 
Chełmek—Garbarnia? 

Kraków, 10 lipca. 
W Krakowie rozeszły się w niedzielę 

wieczór pogłoski jakoby Zarząd K.O.Z. 
P.N. odbył tajne posiedzenie, na którym 
postanowił zgodnie z przepisami P.Z.P. 
N. zarządzić trzecią decydującą roz
grywkę o mistrzostwo Ligi krakowskiej 
między Garbarnią a Chełmkiem. Mecz 
odbyć się ma w środę w Chrzanowie. 

Sokór—TUR (Chojny) 4:1 (2:1) 
Mecz o w e j ś c i e d o k l a s y B 

Na boisku Sokoła odbył się wczoraj 
mecz piłkarski o wejście do klasy B mię 
dtzy Sokołem a TUR-em z Chojen. Bram
ki dla Sokoła zdobyli: (Włodarczyk (3J, 
iWiktorski i Molksa po jednej. Sędzio
wali p. Jędraszczak. 

Mecz lekkoatletyczny 
Zjednoczone^Geyer 59:53 

W dniu wczorajszym odbył sic na boisku 
Geycra międzyklubowy mecz lekkoatletyczny 
Zjednoczone — Geyer, zakończony zwycię
stwem Zjednoczonych w stosunku 59:53. Na 
meczu tym uzyskano następujące wyniki: 100 
mtr. Brajer (Z) 12. Kulisz (U). Kubiak (Z). Poza 
konkursem Mozelewski (Wima) uzyskał czas 
11.5, 800 mtr. Rajnes (Z) 2.09, Szubert (G) 
;1.500 mtr. Nowakowski (G) 4.17,2, Rajnes (O) 
4.21,5, Myszkowski 5 km. Nowakowski (G) 
il6.36,6, Rutkowski (G) 16,38,3, kula Hartmai. 
(G) 11.41, Kosowski (Z) 10.90. Milczarek (G) 
1C.38. Dysk Kosowski 35.39, Bystry 31,22, Mil
czarek 31,20. Poza konkursem Owczarek (So
kół) uzyskał wynik 35.36. Oszczep Martnian 
(G) 43.87. Bystry 39.76, Pianowski (Z) 37,74, 
wdał Bystry 644, Hartnian 623, Milczarek 599. 
Poza konkursem Mozelewski 629. Poliński (3o-
ruta) 616. Skok wzwyż Bystry 172, łiartin m 
166, Milczarek 162, trójskok Hartman 12.22. 
Bystry 11,64, Bystry II 11,40, sztafeta 4A4D0 
Zjednoczone. 3.46,7, Geyer 3.48,6. 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • » » • • • » • • • » • • » 

Nie pijcie 
surowe; w o d v 

Mecze piłkarskie o wejście do klasy A 
S p o t k a n i e Z j e d n o c z o n e — 

W drugim dniu rozgrywek o wejście 
do klasy A zwycięstwa odnieśli gospo
darze. Najprawdopodobniej jednak mecz 
łódzki Zjedlnoczone — KKS zostanie u-
nieważniony, bowiem KKS zakłada 
protest, który ma duże szanse powodze
nia. 

Przebieg irozgrywek wczorajszych 
był następujący: 

Zjednoczone—Kaliski K. S. 
3:2 (3:0) 

Łodzianie pierwsza część gry zagrali dobrze 
I skutecznie, czego dowodem były zdobyte 
trzy goale. W drugie] części meczu zespół fa
bryczny zlekceważył gości, którzy z minuty 
na minutę grali coraz lepiej. Wyrównanie wi
siało w powietrzu, lecz sędzia po zarządzeniu 
rzutu karnego przeciw Zjednoczonym w S8 m. 
zmienił decyzje 1 po kilkuminutowych targach 
odgwlzdał mecz przy stanie 3:2 dla łodzian. 
Epilog tego spotkania rozegra się w Wydziale 
Gier 1 Dyscypliny ŁOZPN. 

Pierwsza część gry upłynęła pod znakiem 
przewagi łodzian, którzy dopiero w ?2-eJ po 
raz pierwszy zmusili bramkarza gości do kapi
tulacji. Piękna bramkę uzyskał Frommer. W 
34-cJ min. po kombinacji Zjcd. — Sikorski ten 
ostatni podwyższa wynik do 2:0 dla Zjedno
czonych. W 44-e] minucie zarządzony rzut kar
ny za rękę obrońcy Kaliskiego K. S. zamienia 
na trzeciego goala dla łodzian Niewiadomski. 

Druga cześć zawodów przynosi przewagę 
gościom. Pierwszy punkt uzyskuje w 3(i-ej mi
nucie Przybył. W trzy minuty później Konlecz 
ny z rzutu karnego za rękę obrońcy Zjedno
czonych uzyskuje druga bramkę. Na dwie mi
nuty przed końcem na polu karnym łodzian 
obrońca Ich zawinia rękę, sędzia dyktuje rzut 
karny, lecz późnie] cofa decyzję, tłumacząc 
Iż gwizdał niepotrzebnie. Targi graczy z sędzia 
trwają kilka minut, wreszcie p. Pęskl odgwiz-

Piąty etap wyścigu dokoła 
Francji 

Bordeaux, 10 lipca. 
W niedzielę odbył się piąty etap wyścigu 

kolarskiego dokoła Francji (Tour de France) na 
trasie Royan — Bordeux (198 kim.). 

Etap wygrał Belg Aleulenberg w c zasie 
5:12:42, 2). Servanei (Włoch), 3) Bini (Włoch) 
4) Frcuchau (Francja). 

W ogólęnj klasyfikacji sy4uacła.i*est. nattę* l 
pująca: 1) Majerus (Luxcmburg) 33:41 :Ś6, 2) 
l.educci (Francja) 33:42:48, 3) Magne (Francja) 
33:42:56. 4) Clemens 33:42:56, 5) Wenglcr 
33:43:14, 6) Speicho 33:43:14, 7) Lowlc 33:53:14 

K.K.S. z o s t a ł o p r z e r w a n e 
duje zawody przy stanic 3:2 dla łodzian. 

Na przedmeczu Zjednoczone II pokonało 
Tramwajarzy w stosunku 5:4. 

KE-Concordia 4:1 (1:1) 
Pabianice, 10 lipca. 

Concordia zaprezentowała się naogół dość 
dobrze nic wytrzymała jednak narzuconego 
przez siebie ostrego tempa i pod koniec meczu 
oddała zupełnie Inicjatywę w ręce gospodarzy, 
którzy wykorzystując to, rozstrzygnęli mecz 
na swoją korzyść w ostatnim kwadransie gry 
Jeszcze na piętnaście minut przed końcem me
czu wynik brzmiał remisowo 1:1. 

W zespole piotrkowskim na pierwszy plan 
wybili się lewy skrzydłowy i środkowy pomoc 
iiik. Kii. miało najlepszych zawodników w Fi
szerze, Łyskowsklm. Chwalewsklm i młodym 
bramkarzu Bąkowsklm, którego po meczu pu
bliczność zniosła z boiska. 

Już w pierwszych minutach gry uzyskuje 
Concordia niespodziewanie prowadzenie ze 
strzału Jędrzejklewlcza. Miejscowi wyrównują 
przez Chwalewskiego dopiero 10 minut przed 
przerwą. 

Po zmianie pól, początkowo gra jest równa, 
Concordia opada jednak zupełnie z sił i do gło
su dochodzą miejscowi, którzy zdobywają ko
lejne trzy bramki przez Fiszera, Lyskowsklego 
I Chwalewskiego. 

Angielscy bokserzy 
zwyciężają w Niemczech 

Reprezentacja bokserska Anglii rozegrała! 
wczoraj wieczorem w Zagłębiu Saary w dro
dze powrotnej z Berlina do Londynu mecz bo
kserski z reprezentacją południowo • zachodnich 
Niemiec Ogółem rozegrano 12 walk. Anglicy od
nieśli zwycięstwo w stosunku 13:11 punktów. 
Techniczne wyniki: 

W wadze ujuszej Russel (Anglia) pokona! na 
punkty Bambergera (N.). W koguciej Pcttlngcr 
(A) odniósł zwycięstwo nad Vlerllnglem (NL—< 
W piórkowe] Callle (A) wygrał ze Staubem (N), 
a w drugim spotkaniu Jaro (Wiedeńczyk) wy
punktował Butlera (A). W lekkiej rozegrano rów 
•ileż dwa spotkania: Iieese (N) pokonał Anglika 
Powella, a Joswlg (N) wygrał z Parkinsonem. 
(A). W półśrednlej Wester (A) uleeł llerchcn-
bacherowi (N). W średnie] Baumgarten (N) zwy 
ciężył ńa punkty Harrlngtona (A) a Young (A) 
nie rozstrzygnął walki z Imsem (N). W półcięż
kie] Brown (A) znokautował Koechlera (N). W 
clężklel Preston (A) odniósł zwycięstwo nad 
Nlesche (N), a Porter (A) wygrał z Knorrem 
(Niemcy). 

W y d a w n i c t w o „ R E P U B L I K A " 
Sp. z ogr. odp. 

A d m i n i s t r a c j a w W a r s z a w i e 
ul. Wierzbowa 11 ,tel. 310-18 

o który oprzeć się mofe najbardziej za
chwiana firma; nie upadnie nigdy, skoro 
tylko się zwróci o radę reklamową do 

AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 

F U K S * A 
ódź, P i o t r k o w s k a 87, te l . 121-36 1 173-1° 

DR. MED. 

T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych 

Z a w a d z k a 6 234-12 
przyjmuje od 8—11. 2—4 1 6—9 wiecz 

Dr. R ó ż a n e r 
Specjalista chor. wenerycznych, skór

nych i seksualnych 

Narutowicza 9. 
128-98. 

Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 

DR. MED. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I ALERGICZNE 

ul. Nawrot 7 
TEL. m 21 

godz. przyjęć 5—7. DOKTÓR 

H E N R Y K O M 
Specjalista chorób skórnych, wene

rycznych 1 seksualnych. 
TRAUGUTTA 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-ej I od 6—9-ej wieczór 
i w niedzielę I święta od 9—12.30. 

Rutynowana nau-ł^ 
zycielka muzyki <ff 

UDZIELA 

lekcji gry 
fortepianowej 

(moskiewskie kon 
serwatorjum), o-
raz irancusklego 
IO kilkuletnim po

bycie w Paryżu. 
G. HURWICZ-
SZTYLLEROWA 
Aleje 1-go Maja 
9 m. 6. 

FRANCUSKI 
JĘZYK 

najnowsza skro' 
eona metoda nau
czania, gramaty 
ka, literatura, kon

wersacja. 

A K C E N T 

teL 233-11. 

M a i k 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
d o 

Dwa pokoje 
umeblowane z telefonem I wygodami 
do odnajęcia razem lub osobno, ul. 
Piotrkowska Nr. 51. Lekarz-dentysta. 

Obejmę 

magazyniera, Inkasenta itp. Jestem 
dobrze zaprowadzony w przemyśle i 
kupiectwie. Poważne referencje.' Na 
żądanie kaucja. — Oferty do Admin. 
Republiki sub: ..Pracowity". 

S Rozmaite I 
DROBNE ogłoszenia w „Republice"' 
są najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
iokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol-. 
wiek okazyjnie. 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj pcw 
da drobne ogłoszenie do ..RepublikP 

MIĘDZYSRODOWISKOWE AKAD. 
KOLONIE LETNIE II. A. Z. 

JAMNA 
ad Jaremcze nad Prutem. 

iOplata za tijrnus czterotygodniowy 
89.50 zł. 

PIWNICZNA - ZDRÓJ 
obok Krynicy nad Popradem. 

Opłata za turnus czterotygodniowy 
92 zł. 

ZAKOPANE 
Oplata za turnus czterotygodniowy 

89.50 zł. 
TRUSKAWIEC 

Tanie ryczałty 3-tygodniowe. 
NA WSZYSTKICH KOLONIACH: 

Wikt pierwszorzędny, 5-razowy. Wil
le komfortowe. Pokoje 2—3 osobowe. 
Boiska do gier i lekkoatletyki. Ulgi 
kuracyjne. Turystyka. Szczegóły w 
prospektach. Zniżki 50 proc. z każdej 
miejscowości.. Wyjazdy indywidualne. 

Codziennie zgłoszenia i informacje: 
Sonia Jakobson, Łódź, Pomorska 50/2 
w godz. 19—21. 

POWAŻNA Instytucja Ubezpieczenio
wa poszukuje inteligentnych 1 zaoi-
nych akwizytorów. Osoby, które do
tychczas, w tym zawodzie nie praco
wały, otrzymają odpowiednie wy
szkolenie i stopniowe wynagrodzenie. 
Oferty ' prosimy składać do Biura 
Ogłoszeń „Promień", ul. Andrzeja 2, 
pod „Ubezpieczenia". 
DO ' WYNAJĘCIA panu duży pokój 
frontowy, słoneczny, trzyokienny, wy
godnie umeblowany, Telefon, łazienka 
Piotrkowska 166. 1 p. front. 
POSZUKUJĘ posady inkasenta, dobra 
prezencja i referencje; Zgl.' pod „A.R." 
Adm. Republiki. 
JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN
CUSKIEGO — gruntownie uil;:lelam. 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel. 262-70 
w godzinach 2—3. 
ANGII I.SKII (id udzielił rutynowany 
nauczyciel Zawadzka ?1 m 8a fronł 
zastać od 4 8 nn nnl 

75 (IR. LEKCJA irancusklego. Dyplo
mowana paryżanka udziela lekcli fran
cuskiego. Lektura. Konwersacja. Gra
ntu tyka. Tlomaczenle. Koiespnnden-
cja. Pomoc szkolna. Południowa 20, 
ni. 20. I-sza lewa of. oarter 

Eedakclł 1 Administracja', Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcll od godz. 17 do 19. - Telelony: Adminlstracla: 122-14 Redakcla: sekretariat Redakrii n 7s 
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PRENUMERATA „REPUBLIKI" 
w Łodzi al. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 zr. miesięcznie; t przesyłka pocztowa 
w Polsce zt. 5.—. „Reoublike** : ,.Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zt 7— miesięcznie. 
Konto rozrachunkowe i.ódź I. konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm. X 28ti mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szps»U po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie 1 — El. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zt. 10. Adwokackie ryczałtem z|. 25.— Drobne za słowo 15 zt. naimnlel 
Bl. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyi-
nym zł 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc drożej. Ogłoszenia fantazyjne I tabe
laryczne 25 proc drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

] 
Słuszne reklamacje beda uwzględniane 
o ile wniesione będą najpóźniej w ciągu 
tygodnia od ukazania sle pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie no ukazaniu 
sie drugiego z rzędu ogłoszenia tej sa
mej treści co pierwsze — Omyłki, które 
zasadniczo nie zmieniała treści ogłosze
nia nie upoważniają do żądania zwrotu 

zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 

Za wydawcę.: Wydawn. „Republika" S». x w . odp. Stefan Dymek. Redaktor odp. Stałaś Dymek. Druk ..Republiki.'' w ŁodzL Piotrkowska 49 I tt. 


